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P r z e d p ł a t ę  p r z y j m u j ą :
Pió ro  Adm inis tracji  ( i a z e h ;  \ a  r a ­

d o w e j  p rzy  ulicy Nowej pod i. 201.
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od wiersza drobnym druk i Pm ł» cpufów 
oprócz opłaty stemplowej *j() centów za 
każdorazowe umiesz ozenie.

Przedpłato  i o g łoszen ia  na całą 
przyjmuje jedynie  p. Ludwik Płoński w !Ja- 
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L IST V  R E K L A M A C Y JN E  n ie o p :e- 
cze tow ane  nie u lega ją  fraukowaniu .

Od wydawnictwa.
Upraszamy o w c zesn e  n a d s y ła n i e  p rz e d ­

płaty, aby można wcześnie przysposobić ad re ­
sy, a prennmeranci n ie  d o z n a w a l i  zw ło k i  w 
przesyłce.

P  zedpłata na „Gazetę Narodowy* :
Z p rz e s y łk ą  p o c z to w ą  :

Na kwartał t. j. od 1. kwietnia do 
ostatniego czerwca 1866 . . • 4 „ 8 0  „

M i e s i ę c z n i e .......................................1 60  „
Bez p rz e s y łk i  p o cz to w ej w  m ie jscu  :

Na kwartał t. j. od 1. kwietnia do ostatniego
czerwca 1866 ......................  3  złr. 75 c.

M i e s i ę c z n i e .......................................1 „ 3 0  „
J g / f  Zarazem  w zyw am y w sz y ­

stk ich  tych  S zan ow n ych  prenum e- 
raatów . k tórzy  dotąd przedpłatę  
na drugą serję (d a lszych  50 ark .)  
spraw ozdań  sejm ow ych nie nade­
sła li, aby ta k o w ą  do prenum eraty  
na Gazetę w  k w ocie  2 złr. do łączyli.

Kazem z p rzed p ła tą  na  Grazetę można p rzysy łać  
przedpłatę  na „ W y d a w n ic tw o  d z ie l  tanich ł p o ż y -  
U e u y e h  w kw oc ie  . . . .  l l  złr.

Na Broszurę .R o z p r a w y  o lun ,łaszach krajo-
w ye li*  w kw ocie  . . . .  05 cnt.

Na  d r a m a t  ś. p. .lózefa D z ie rz k o w a k ie g o  pod t y ­
tu łem „ R K Z Y W D A  i O O W E T " ,  k tó reg o  c zy s ty  d o ­
chód  ze  sprzedaży  przeznaczony  na  p o s taw ien ie  p o ­
m nika ,  po  zniżonej cenie  . . .  50 cnt.

Finanse moskiewskie.
W  artykule wstępnym Gołosa nr. 54. znajdu­

j e  się rozbiór sprawozdania ministerstwa finan- 
Bdw, umieszczonego w nr. 29. tegoż dziennika. 
Jak  z treści swej, tak i ze sposobu zapatrywa­
nia się prawowiernego Moskala na gospodarstwo 
rządowe, zaslugnje na uwagę ten artykuł, i dla­
tego dajemy go w przekładzie skróconym.

„Z ogłoszonego w b. r. sprawozdania mi- 
ńiaterstwa finansów o dochodach i rozchodach 
pfefihtwa na r o t  bieżący, okaznje się, ie  w bie­
żącym roku ogólna suma dochodów państwa 
jpst uiedostateczna na pokryoie zamierzonych w 
b. r. wydatków. Ministerstwo wykazuje zamie­
rzonego wydatku w roku bieżącym na sumę

349,603.500 rubli 
dochodów zaś tylko 308.088.683 „
zatem deficyt wynosi 41,514.817 „

„Niedawno wjednym ze wstępnych artyku­
łów naszej gazety nr. 44 powiedzieliśmy, że zni­
żenie wekslowego kursu narusza równowagę bu­
dżetu i jest przyczyną, że deficyt z każdym ro­
kiem się powiększa. Dla ułatwienia sobie dokła­
dnego pojęcia tej prawdy, przypatrzmy się su­
mie defioytu od r. 1862 do 1866.

W roku 1863 14,757.000 rubli
1863 15,708.000 „
1864 46,387.000 „
1865 22,398.000 „
1866 41,514.000 „

w ogóle 140,764.000 rubli.
„Taka jest suma wykazana w sprawozda­

niach ministerstwa, lecz w rzeczywistości po­
winniśmy ją  uważać za  daleko większą, a to 
dla t e g o :
, , „W przeciągu tego perjodu czasu dla zasi­
leniu skarbn państwa, dla pokrycia zwyczaj- 
uych i nadzwyczajnych wydatków z powodu 
powstania polskiego, zaciągniono następne po­
życzki : w  r. 1862 dwie pożyczki krajowe 5°/0 
D* 8®°“ę 20,000.000 rubli, a w r. 1864 angiel­
sko-hol onderską 5*/„pożye/kę na 48,471.000 ru­
bli, za* w roku bieżącym zamierzono wypuścić 
biletów kredytowych państwa na 9,000.000 ru­
bli. frocz teg0 z powodu drugiej loteryjnej po- 
żjozki, okazuje się, że chociaż pierwsza 5®/« 
pożyczka, zaciągnięta dla pokrycia długów skarbu 
państwa, wynoszących S9,000.000 rs., jednakże 
sumy, jakie wpłynęły do skarbu z pierwszej 
5V„ pożyczki, następne miały przeznaczenie :

1) Bank rządowy przesłał skarbowi państwa 
ńa koszta budowy dróg żelaznych 25,000.000 rs.
, 2) Na rozw inię te  obrotów bankowych 20 mi­

lionów rubli.
3) Na zaspokojenie zakładow ych  sum banku

1 byłych zakładów kredytowych 16,000.000 rubli.
Pozostaje sum* użyta na rachunek skarbu 

Państwa, jako to na pokrycie nadzwyczajnych 
Wydatków i niedoborów, jako też na operacje
2 powodu wypłat długu zagranicznego 38,000.000 
rUDli. W skutek tego skarb państwa wypłacił 
bankom dług na nim ciężący byłym zakładom 
kredytowym, a z tern wraz na nowo
Jako dłużnik banku na sumę 63,000.000 rs.j któ- 
te  także zaliczyć należy do sumy zaciągninnej 
Pożyczki na zasilenie skarbu i na pokrycie
*wycząjnych i n a d z w y c z a j n y c h  wydatków. 1 a  a
tego suma wszystkich długów w tym perjouzie 
uczyni:
pożyczki gagyanieznej 68,471.000 rubli

„ krajowej 78,000.000 „
bankowi 63,000.000 *

w ogóle 209,471.000 rubli.
My jednakże nie możemy zatrzymać się na 

dgóliej cyfrze długów zaciągnionych w rozpa­
tryw anym  przez^ nas perjodzie : oyfra ta znacznie 
* e  powiększy „cyframi ppżyczek zaciągnionych

w eelu zasilenia i powiększenia resursów banku, 
jako też na wzmocnienie funduszu wymiany bi­
letów kredytowych państwa. I tak w r. 1862 
zaciągniona siódma 5 “/„pożyczka 15,(1)0.000 
funtów szterlingów po 33*/, pensów /a  1 rubel, 
co wyniesie 87,000.000 rubli; nadto w tymże 
perjodzie wypuszczono 4 %wych bankowych bi­
letów w r. 1863 i 1864 razem na 24,000.000 
rubli. Wypłata procentów od tego długu i ich 
amortyzacja obowiązkowo cięży na skarbie pań­
stwa, i dla tego należy liczyć, że w rozpatry­
wanym przez nas przeciągu czasu suma długu 
państwa powiększyła się o cyfrę 321,471.000 
rubli, i cyfrę tę należy uważać jak  najistotniej 
przedstawiającą sumę ogólną naszego deficytu 
w przeciągu czasu od 1862 do 1866 roku, nic 
doliczając do niej wcale nowego 5ft/„wego lote­
ryjnego długu, zapowiedzianego w ukazie z dnia 
14. lutego b. r.

„Powiedzą może niektórzy, że 87,000.000 ru 
bii, zaciągnionych na powiększenie rozmiennego 
kapitału, i 24,000.000 rubli (zdawkową monetą) 
wypuszczonych przez bank, nie powinny wchodzić 
w rachunek deficytu za ostatnie pięć lat dla te­
go, że one nie są użyte na pokrycie zwyczaj­
nych i nadzwyczajnych rozchodów państwa.

„Chociażby zdawała się dziwną taka uwaga, jest 
ona przypuszczalną z powodu istniejącego mnie­
mania, że wydatek na budowanie dróg żela­
znych nie powinien wchodzić w rachunek defi­
cytu. Dla tego nie znajdujemy zbytecznem do­
dać, że bank krajowy jest instytucją rządową, i 
właśnie d latego samego wszelka pożyczka, czy­
niona dla powiększenia jego resursów i dla roz­
winięcia jego obrotów, koniecznie powinien być 
doliczany do deficytu państwa.

„Niezależnie od tego, jak  powiedzieliśmy 
wyżej, pożyczki te obciążają państwo; procenta 
od nieh, jako też ich amortyzacja czyni się z 
zasobów skarbu, i wydatki na ten przedmiot 
wnoszą się w tabele ministerstwa finansów, a 
ztąd wypada, że debitorem zawsze jest państwo 
a nie bank. Jakże więc wytrącać te sumy z cy­
fry deficytów, kiedy wszystkie operacje finanso­
we naszego banku zawsze są w solidarności z 
finansowemi operacjami skarbu państwa, od któ­
rego one zależą, jako część od swej całości ? 
U oddzieleniu banku i jego operacji, jakby in­
stytucji niezawisłej, przy istniejących okoliczno­
ściach i stosunku, wjakim on zostaje do skarbu 
państwa, oczywiście i mowy być nie może.

„Dla tego więc pożyczki, zaciągane w celu 
powiększenia zasobów banku, dla rozwinięcia 
jego obrotów, dla wzmocnienia jego rozmienne­
go funduszu (biletów kredytowych) lub dla in­
nego podobnego celu, w każdym razie dopełnia­
j ą  się dla pokrycia rozchodów skarbn państwa, 
i nieuchronnie wchodzić powinny w rachunek 
defieytu.

„I tak suma wszystkich deficytów w perjo­
dzie od 1862 do 1866 roku, niezawiśle od nowej 
5%wej pożyczki krajowej, dochodzi 321V, mi­
lionów. Przytem jeźli będziemy rozpatrywać hi- 
storję tych pożyczek, to się okaże, że, z wyłą­
czeniem pożyczki 1862 roku, t. j .  kiedy najko­
rzystniejsza ze wszystkich, bo około 87 milio­
nów zawartą została — nie zważając na powię­
kszanie się dochodów, i wydatki powiększały 
się ogromnie. W iatach 1863 i ]  864 pożyczki te 
dadzą sic tłumaczyć tern, że wydatki skarbu państwa 
powiększyły się z powodu powstania polskiego; 
lecz w 1865 roku, kiedy na obronę kraju oprócz 
zwyczajnych wydatków okazała się tylko po­
trzeba 8 milionów, suma dłngu wzrosła w ogro­
mnych rozmiarach. I tak w 1863 r. wypuszczo­
no biletów skarbowych 39 milionów, a zdawko­
wej monety 12 milionów, w ogóle 51 milionów. 
W 1864 r. wypuszczono biletów skarbowych z 
angielsko-holenderskiego długu dla pokrycia de­
ficytu 24,486.000 rubli, biletów kredytowych na 
18 milionów i zdawkowej monety na 12 milio­
nów; w ogóle 58,486.000. W 1865 r. zangielsko- 
holenderskiej pożyczki 7,485.000 rubli, biletów 
skarbu państwa na 12 milionów i z 5%węj lo­
teryjnej pożyczki 63 milion., w ogóle 82,485.000 
rubli. Nakoniec w 1866 r. w tabeli budżetu, przez 
ministerstwo ogłoszonej wykazano : anglo-holen- 
derskiej pożyczki 12,580.000 r., biletów kredy­
towych państwa na 9,000,000r., w ogóle 21,580.000 
r., a w tymże samym czasie ogłoszona nowa 
5°/0wa loteryjna pożyczka na sumę 100 milio­
nów przeznaczona, jak  w tabeli ministerstwa 
wyrażono, na zbudowanie kolei żelaznych, mają­
cych połączyć Moskwę z morzem Czarnem, dla 
zwrotu hankowi sumy 85,000.000 rubli wypusz­
czonych już z banku na ten przedmiot, a także 
w ogólności dla zwiększenia resursów banku, 
aby mógł dopełnić ciążących na nim obowiąz­
ków; szczególnie zaś dla rozwinięcia bankowych 
operacyj, za pomocą ustanowienia w różnych 
miejscowościach kraju osobnych kantorów i wy. 
działów banku krajowego.

„Suma 321‘/i  milionów zrobionego długu w 
przeciągu rozpatrywanego przez nas perjodu, 
na przytłumienie powstania polskiego, na pobu- 

owanie dróg żelaznych, i na gwarancje kompa- 
njJ Prywatnych, na dopełniające się reformy, 
me jes t  podług naszego rozumienia zbyt wielką 
w stosunku materjalnych zasobów Moskwy; i my 
wystawi iśmy ją  nje j ak0 naganę mcżora stano, 
w ręku których zostają nasze finanse. Każdy z 
nas bal (Izo dobrze pojmuje, i e  nie mała c z e ść  
tej cyfry jest rezultatem przeszłości, której nikt 
już nie pow róci; powtóre, że Moskwa posiada

takie materjalne i moralne siły(!!!), które są 
zdolne odwrócić myśl, że niepodobieństwem jest 
dla niej wyjść z tego nienormalnego położenia, 
do jakiego przyszła z powodu swej przeszłości. 
Wyjście to nie jest trudne i należy tylko odrzec 
się tak nazywanych ekspedytywów, prze­
konać się o konieczności ustanowienia rzeczy­
wistej wartości naszego rubla i postępować z 
wytrwałością po tej drodze. “

Wstrzymujemy się od wszelkich uwag na­
szych co do tego artykułu. Cyfry przez Moskala 
przytoczone są najwyruowniejszem świadectwem 
bankructwa barbarzyńskiej Moskwy. To co on 
powiada o cenie naznaczyć sio mającej na p a ­
pierowe pieniądze, jako o jedynym sposobie 
wyjścia Moskwy z anormalnego fiuansowego sta­
nu, jest bowiem niczem innem, ja k  rednkcją, 
jak  ogłoszeniem bankructwa ! Czy przy takim 
stanie finansów może Moskwa prowadzić wojnę 
zewuetrzna ?

Przegląd polityczny.
Uchwała sejmu lwowskiego w sprawie kan ­

clerstwa galicyjskiego i połączona z tą uchwałą 
demonstracja, wyprawiona przez frakcję ruską, to 
dziś główny przedmiot rozpraw dzienników
wiedeńskich, a każdy z nieli według zasad, któ- 
remi się kieruje, sprawę tę ocenia. Dzienniki
centralistyczne krzyczą oczywiście w niebogłosy, 
ostrzegając rząd by broń Boże życzeniom sejmu 
lwowskiego nie uczynił zadość, — przeciwnie 
dzienniki przychylne autonomii przyklasnęły s e r ­
decznie wnioskowi Wodzickiego i uchwale sejmu, 
dworując sobie z demonstracji ruskiejb Zesta­
wiamy tu zdania dzienników wiedeńskich w tej 
sprawie.

Debatte powiada w artykule naczelnym :
„Adres sejmu lwowskiego jest to pismo skromne, 
proste pismo, które jednakże głębokie na bezstron­
nym czytelniku wywiera wrażenie. Adres nie
odwołuje się na dumne, choć przestarzałe prawa, 
nie wskazuje na dawną potęgę, nie błyszczy 
śmiałemi zapowiedziami przyszłości; wylicza on 
po prostu i pokrótce ezego Galicji potrzeba, nie 
aby odgrywać w rzędzie królestw i krajów ważną 
rolę, lecz aby żyć tylko. Aby Galicja żyć mogła, 
prosi ona w adresie .swym, by zamianowano jed ­
nego z jej synów rzecznikiem kraju tego w ra­
dzie korony. W tej prośbie, w tej skromnej proś­
bie spoczywa całe znaczenie adresu, spoczywa 
klucz do'zrozumienia kroku przez sejm lwow­
ski uczynionego. Z a sa d a , na której adres ga­
licyjski opiera się, zasada : że każdy kraj w
radzie korony powinien być reprezentowany, 
jest najsłuszniejszą. Żądanie, wyrażone w adre­
sie, powinno być uwzględnione; na prośbę tę 
należy zwrócić uwagę i należy dać krajowi ż ą ­
daną rękojmię. Opierać się temu słusznemu żą­
daniu, mogą tylko biurokraci, którzy pojąć nie 
mogą, że dla nich ostatnia j u t  wybiła godzina, 
i centraliści, którym każda sposobność jes t  do­
godną aby na dawną nutę śpiewać piosnkę o 
zbawienności swych doktryn11.

Centraliści istotnie są z żądania sejniu lwo­
wskiego niezadowoleni. Stara Presse widzi wraz 
z ks. Kuziemskim w tern żądaniu zamach prze­
ciw nieszczęśliwym Rusinom, których Presse na­
zywa „najwierniejszymi zwolennikami idei j e ­
dnolitości państwa.11 Presse powiada, że następ­
stwami kanclerstwa byłoby: zmedjatyzowanie 
Rusinów, oddzielenie Galicji co do sądowni­
ctwa, administracji, oświaty i innych spraw, od 
reszty krajów austrjackieh, a wreszcie utworzenie 
w łonie samego rządu nowego żywiołu niezgo­
dnego.,, Czyż niedość mamy już kłopotu z kanc­
lerzami węgierskich krajów? czyż potrzeba j e ­
szcze większego rozkładu publicznych stosun­
ków, większej destrakcji rządu ? Zresztą przy 
jedzeniu dopiero przychodzi apetyt, i gdy Pola­
cy dostaną własnego kanclerza, zechce im się 
zupełnej autonomii dla Galicji, a może nawet 
osobnego ministerstwa. Przykład węgierski jest 
bardzo dobrym wabikiem, i podoba się szcze­
gólnie Polakom. Nie przypuszczamy, by rząd 
chciał dopomagać procesowi rozkładu państwa, 
by chciał te wygórowane pretensje uwzględnić.11

Wścieklej jeszcze przeciw petycji sejmu na­
szego wystąpiła wiedeńska Z u ku n ft, znany organ 
moskiewski. W artykule naczelnym, poświęco­
nym tej sprawie, przepisała Z ukun ft poprostu 
mowę kryłoszanina Kuziemskiego, przytaczając 
wszystkie jego loiczne argumentacje, mające ni­
by to świat przekonać o niesprawiedliwości wię­
kszości sejmowej wobec żądań ruskiej mniejszo­
ści sejmowej. Zukun ft właściwie przyznaje, że 
jest w zasadzie za kanclerstwem galicyjskiem, 
gdyż autonomia kraju wymaga prawie niezbę­
dnie kanclerza; mimo to jednak potępia ten 
dziennik żądania sejmu lwowskiego dlatego, że 
większość sejmu tego uchwaliła zniesienie ter­
na, że fundusze „ruskie" zalicza do funduszów 
krajowych, że nie uznała języka ruskiego języ­
kiem urzędowym lwowskiej rady miejskiej i td. 
Zukun ft o jednym wszakże argumencie frakcji kle- 
rykalnej zapomniała, a to o „lisach i pasowyskach" 
a przecież ks. Kuziemski, jako główny powód 
opozycji swej przeciw kanclerstwu, przytoczył 
nieuwzględnianie żądań „narodu ruskiego" co do 
lasów i pastwisk.
i Dodać tu jeszcze należy, że ta szanowna 

Z ukun ft, która zdaje się być wyrazem rozumu

stanu pp. Kuziemskich i spółki, przyłączając 
treść petycji sejmowej, ubolewa, iż petycja ta 
„nie wspomina ani jednem słówkiem o Rusinach." 
Z u ku n ft widzi wprawdzie, że w petycji tej niema 
także najmniejszej wzmianki o Polakach, b<> 
mówi ona tylko o kraju i o ludności krajowej 
w ogóle, ale Zukunft mimo to jest tego zdania, 
że o Rusinach powinna była być w tej petycji 
e k s t r a  wzmianka.

Nic dziwnego; Z ukun ft jest organem frakcji 
klerykalnej sejmu naszego, a ta wieeznie i 
wszędzie, ćzy mowa o propinacji, czy o stypen- 
djaeli, czy o giodzie, czy o teatrze, wszędzie 
musi o uarodnosti swej i o ciemiężeniu tej na 
rodnosti przez bolszost polsku mówić. Zukunft 
oburza się także na dzienniki lwowskie z po­
wodu, że te w artykułach, które się pojawiły 
przed rozpoczęciem obrad nad petycją, nie 
wspomniały nic, iż Rusini wyjdą z sejmu 
podczas rozpraw. Zukm ift widzi w tem także u- 
ciemiężanie Rusinów przez większość polską, bo 
Pojący powinni byli rano pisać o tem, co się 
wylęgnie w wieczór w loice p. Kuziemskiego.

Jak  zresztą ten dziennik dobrze bywa in ­
formowany, widać i z tej okoliczności, iż po­
wiada, że 84 Rusinów opuściło salę sejmową. 
C zy  Z ukun ft nie wie, że wszystkich posłów re ­
prezentujących nibyto Ruś galicyjską w sejmie 
iwowksim. jest tylko czterdziestn kilku, i że to 
właśnie 84 a właściwie 86 posłów w sali zo­
stało, a tylko trzydziestu kilku, licząc tu iwlościau, 
z sali wyszło.

Ultracentralistyczna Ostd. Post uderza oczy­
wiście także na petycję sejmu lwowskiego, bo 
upatruje w żądaniu kanclerza dla siebie, dążność 
separatystyczną, niebezpieczną dla oałośei mo­
narchii.

Yaterland  przeciwnie wita z największem za­
dowoleniem manifestację sejmu lwowskiego, 
gdyż myśl, kierująca krokiem tego sejmu, bar­
dzo pomyślnie wpłynąć może na przyszły ustrój 
polityczny państwa. Idea historyczno-polityez- 
nych indywidualności stawi z jednej strony czo­
ło centralizmowi, jak  i z drugiej strony jedno­
stronnej polityce narodowościowej. Yaterland  jest 
bowiem, jak  powiada, równie za przyznaniem 
każdemu krajowi niezbędnego mu stauowiska 
odrębnego, odpowiedniego jego właściwościom i 
jego przeszłości, jak  z drugiej strony nie może 
przyznać, by narodowość sama była jedynym 
warunkiem i główną podstawą politycznego bytu 
kraju.

W anderer zastanawiając się nad prośbą sej­
mu lwowskiego, zestawia przeciwieństwo, jakie 
zachodzi między żądaniami Węgier a żądaniem 
Galicji. Sejm węgierski prosi o zniesienie swej 
kancelarji nadwornej, a w tej samej chwili pro­
si Galicja o ustanowienie dla siebie kanclerstwa. 
Inne jednak są tutaj a inne tam stosunki. Wła­
śnie to, czego patrjoci węgierscy nie chcą, tego 
słusznie może się domagać Galicja. Wanderer 
powiada dalej, że żądanie sejmu lwowskiego o- 
budziło w pewnych kołach obawy, iż to pierw­
szy krok do uorganizowania Austrji podług sy­
stemu odrębnych grup krajowych, do utworze­
nia z monarchii austriackiej rodzaju państwa 
federacyjnego, do rozłożenia rządu na pojedyn­
cze osobne kanclerstwa. Band. nie podziela 
tych obaw, bo pomimo takich, choćby najbar­
dziej niezawisłych rządów krajowych, jest silny 
rząd centralny bardzo możliwy, czego dowodem 
Stany Zjednoczone Ameryki. Takiej jednak fe­
deracji w Austrji nie po trzeba; jeżeli jednak 
mógł rząd dać 900.000 Chorwatom osobnego 
kanclerza, więc nie ma najmniejszego słusznego 
powodu, dla czegoby miał odmówić kanclerza 
Galicji, krajowi takiego znaczenia, — czego nie 
odmówiono Chorwatom, tego nie można odmó­
wić Polakom. Rząd opiera się wszelkiemi siłami 
uznaniu zasady odpowiedzialności ministrów, 
mech więc da tym krajom, które tego żądają, 
kanclerzów. Jeżeli rząd dalej odmawiać będzie 
jednym kanclerstwa, drugim osobnego minister­
stwa, w takim razie mogłoby się obudzić prze­
konanie, że niczyich życzeń uwzględniać nie 
chce. Co do rejterady ruskiej, powiada W anderer, 
że nie widzi w tem nic dziwnego. Nie chcą oni 
kanclerstwa, bo wiedzą, że kanclerz taki zada 
ostatni cios polityce Stadionów i Scbmerlingów, 
która dla tej frakcji tak była dogodną.

M orgenpost zamieściła także artyknł w spra­
wie kanclerstwa pod tytułem „ R e j t e r a d a  
R u s i n ó w." Wspominając o zasiadających vy sej­
mie lwowskim reprezentantach Rusi, którzy pud 
komendą metropolity Uitwinowicza, dla okazania 
tem dobitniejszego swej niechęci do kai eler- 
stwa, salę sejmową opuścili, powiada Mórg. Post., 
że cała tak zwana kwestja ruska jest już nadto 
dobrze znana. Z jednej strony co do ludu jest 
to kwestja „ s o c j  a l n a " ,  z drngiej co do pżzy- 
wódzców, ma ona charakter „ m o s k i e w s k i " ,  
i że idea jedności państwa nie ma powodu być 
zbyt dumną z powodu sojuszu z Rusinami, któ­
rym wszystko jest nie na rękę, prócz abso lu tyzm  
jako dla nich najdogodniejszego. M. P■ niesłu­
sznie jednak upatruje w uchwale sejmu lwow­
skiego rodzaj wotum nieufności, danego br. Bcl- 
crediemu. Prawdą jest, co mówi M. P.-, że Ga­
licja nie może się wyzwolić z pod jarzma biu­
rokratów, rządzących dziś tak samo, jak za cza­
sów Bachów i 'Scbmerlingów. Prawdą jest, że 
dla antonomii Galicji nie wiele jeszcze nowe 
ministerjum zrobiło; nie idzie jednak  za tein, by
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Galicja żądała dla tego kanclerza, że nie ufahr. 
Belcrediemu; lecz dla tego, iż wie, że bez kan­
clerza żaden, i najżyczliwszy dla kraju naszego 
minister niekrajowiec, wiele zrobić nie jest 
w stanie z powodu nieznajomości stosunków 
i osób.

Dzienniki wiedeńskie, wyrażające myśl rzą­
du, nie objawiły jeszcze swego zdania względem 
kanclerstwa galicyjskiego; czekają one zapewne 
jeszcze na szczegółowe sprawozdania o posie­
dzeniu sejmowem, ua którem uchwała odnośna 
zapadła.

Co do sprawy sporu między Austrją a P ru­
sami jest dziś najważniejszą wiadomość o zapa­
dłej na radzie wojeunej w Berliuie uchwale mo 
bilizacji armii pruskiej; tudzież niby autentyczne 
doniesienie o postanowieniu gabinetu petersburg- 
skiego wdania się w sprawę sporną i rozpoczę­
cia kroków, celem zwołania kongresu czy kon­
ferencji europejskiej, któraby spór istniejący a 
coraz bardziej pokojowi zagrażający, bez krwi 
rozlewu miała załatwić. W ogóle, z dniem ka- 
żdyip upada więcej nadzieja utrzymania pokoju, 
a  ażio srebra ciągle idzie w górę. Dzisiejsze 
dzienniki wiedeńskie są istotnie wiadomością 
telegraficzną z Berlina o postanowieniu mobili­
zacji armii zaalarmowane, i przewidują, że już 
lada dzień przyjść może do starcia zbrojnego. 
Dzienniki wiedeńskie półurzędowe starają się 
wprawdzie uspokajać jeszcze zatrwożoną opinie 
publiczną w Austrji, która wojuę o księztwa nie 
uważa bynajmniej za rzecz dla niej zbyt potrze­
bną; ale zaspakajania te są już dziś daleko mniej 
przekonujące, a zapewnienia o prostej niemo­
żliwości wojny ustały już prawie zupełnie. 0 -  
graniczają się one już teraz ua oświadczeniach 
jak  najkategoryczniejszycb, że Austrja zaczepnie 
wystąpić nie myśli. Na Vaterland  uderzyła Const. 
Oestr. Ztg. bardzo silnie z powodu artyknłu „ofi­
cera autrjackiego“, który wczoraj przytoczyliśmy, 
a w którym autor obliczając siły Prus odradza 
od wojny. Oestr. Z tg. powiada, że żaden Austrjak 
a  najmniej oficer austrjacki tak pisać nie jest w 
stanie. Ten sam dziennik ministerialny potwier­
dza, że depesza pruska do dworów niemieckich 
została już wysłaną. Depesza ta powiada, że 
rząd pruski liczy na to, iż „w razie, jeżeli Au­
strja ua Prusy uderzy, lub zmusi rząd pruski 
do uderzenia na Austrję, że w każdym razie 
rządy państw niemieckich staną po stronie pru­
skiej.,,

Korespondencje Gazety Narodowej.
Z W ołynia w marcu.

Przy zaprowadzaniu reformy włościańskiej, 
komitety guberskie zrobiły wuiosek do mini­
stra stanu, aby podciągnąć pod ogólną reformę 
i włościan dóbr skarbowych i skonfiskowanych 
dawniej. Rząd odmówił tego, i włościan skarbo­
wych zostawił na dawnych prawach i urządze­
niu. Dzii dopiero polecił rozciągnąć reformę i 
na włościan rządowych, i porównać ich z wło­
ścianami, w dobrach prywatnych osiedlonymi. 
Nieukontentowanie z tego powodu między wło­
ścianami rządowymi wielkie; tak się boją tych 
nowych moskiewskich mirowych pośredników i 
geometrów, rozgraniczających posiadłości wła­
ścicieli dóbr od włościańskiej ziemi, których j ę ­
zykiem ludowym „łychometrami“ nazywają, ma­
jąc ten przesąd, że po każdym nowym pomia­
rze rola na lat kilka bezpłodną zostaje.

O nowem barbarzyństwie moskiewskiem te­
raz wam powiem. Niektóre osoby z rodzin, z ło­
na których porwano w głąb ziem moskiewskich 
lub na Sybir ofiary uczuć narodowych, powzię­
ły zamiar odwidzenia ich na wygnaniu. Opatrze­
ni w formalne paszporta, których uzyskanie za­
leżało od najwyższych władz państwa, udali się 
w tę długą i przykrą, daleką podróż. Zadowol- 
niwszy potrzebę serca, zabierali się do powrotu, 
lecz niestety 1 odmówiono im tego, i mimo sta­
rań i kosztów nie mogą uzyskać na to pozwolenia, 
bo jak  powiadają rządowi czynowuicy : „Kto raz 
się tu dostał, ezy chcąc czy nie chcąc, zostanie 
tu na zawsze !!!“

Jedną z takich ofiar przemocy i moskiew­
skiego gwałtu jest pani marszałkowa Mogiluicka, 
matka marszałka krzemienieckiego, skazanego 
w nędznem miasteczku woroneskiej guberuii. 
Wałujewie na zamieszkanie, która udawszy się 
tam z młodszym synem dla odwidzenia starsze­
go 'syna-wygnańca, nie ma prawa powracać te ­
raz do domu swego. W temże miasteczku zosta­
je  wywieziony z Odessy weteran armii polskiej 
z r. 1830, jenerał-doktor Karol Kaczkowski 80- 
letni starzec, którego czcią otaczają tamtejsi Mo­
skale, i zasięgają jego rady lekarskiej.

Rocznica wstąpienia na tron cesarza Ale­
ksandra II. obchodzoną była uroczyście w sfe­
rach rządowych w różnych miejscach Wołynia. 
W Krzemieńcu jenerał Delwig urządził bankiet, 
na którym znajdowali się wszyscy urzędnicy i 
wojskowi. Wnoszono rozmaite toasty; między 
innemi jenerał Delwig wniósł toast na cześć 
Katkowa. Spełniono go natychmiast, poczem za­
proponował aby telegrafem uwiadomić Katkowa 
o toaście spełnionym na cześć jego. Co i uczy­
niono. Zaczęto zbierać podpisy. Wszyscy przy­
tomni tak cywilni jak  i wojskowi ze skwapliwo- 
ścią się podpisywali. W liczbie urzędników znaj­
dował się p. Sołowikow, prezes krzemienieckiego 
mirowego zjazdu,— ten odmówił podpisu swego, 
nie podzielając polakożerczych uczuć Katkowa 
et compagnie.

D zienn ik i m oskiew skie napełnione są arty­
kułam i o księztw ach Nadduuajskich, rozbierają  
do najdrobniejszych szczegółów  w ypadki, i w y ­
p row adzają  w nioski rozmaite, a w szystk ie nic 
innego D iedow odzące, jak tylko naturalnej dra­
p ieżnej, zaborczej natury m oskiew skiej. N aw et 
w zm iankow ać by o tern nie warto, gdyby Die 
Gołos,  który uchodzi za pólurzędow ą gazetę, 
której redakcja sprzym ierzona z najwyższem i 
sferam i rządu, rzec m ożna, je s t  wtajem niczoną  
w e w szystko. Otóż w yczytu jem y w  nr. ML tej 
gazety , jak  M oskwa uważa k w estję k sięztw , i

z jakiego punktu się na nią zapatruje. Gołos 
pisze: „W kwestji księztw dla Moskwy trzy 
drogi pozostają do wyboru: a l b o  b ę d z i e  
t r z y m a ł a  z T u r c j i ,  w tym razie instruk­
cje, dane jeueralowi tgnatiew, będą takie same, 
jakie Anglia dała posłowi swemu. To byłoby 
dla Moskwy bardzo przykre, i toby dowodziło, 
że żadne wstrząśuieuia, żadne kryzy na Wscho­
dzie, nie posunęłyby naprzód kwestji wschodniej, 
gdy j ą  tamuje zawsze przestarzałe status quo. 
Albo: M o s k w a  z e c h c e  z o s t a ć  i z o l o w a n ą  
w s w o j e m  d z i a ł a n i u  w tej kwestji, czyli, 
że działać będzie nie stanowczo; w takim razie 
ułatwi bardzu dla niej uiedogoduą sprawę Au­
strji i Prus. Albo uakoniec z e c h c e  m i e ć  na  
c e l u  i w l a s u ą  d o g o d n o ś ć ,  t o j e s t  r o z ­
s z e r z e n i e  s w y c h  g r a n i e ,  konieczność złą­
czenia w jedną całość chrześcian pod panowa­
niem Turcji zostających, t. j. konieczność wzmo- 
cnieuia jedności rumuńskiej, i jeźli można, zje 
dnoezenie rumuńskiego książęcego tronu z serb­
skim. I podług naszego rozumienia ta ostatnia 
droga jedyna rzeczywistsza i najkorzystniejsza 
dla Moskwy. Czas już albowiem w samej rze­
czy zlitować się nad tym Południo-Wschodem, 
który się nieustannie męczy i nuży walką, pe- 
rjodyczuie podlega przesileniom, a za to wszystko 
w nagrodę dozuaje od dworów europejskich 
tylko zachowania najcięższego dlań status
l[UOi.“

W iedeń d. 29. marca.
(rt) Powołujecie do podjęcia korespoudeu- 

cyj przerwanych dla spraw sejmowych. Więc 
wracam i ja  pod wasze sztandary, i rozpoczy­
nam sprawozdania 7, Wiednia.

Dziś popołudniu po kilkudniowych pokojo­
wych Dadziejach, Wiedeń był znowu zaalarmo­
wany wojennemi wieściami. Doszły tu wiado­
mości, że już w Berlinie wydano rozkaz mobili­
zacji armii, i już dwie dywizje częściami posu­
wają się, piechota kolejami, a konnica marsza­
mi dziennemi, ku grauicy szlązkiej, aby tam za­
jąć obserwujące stanowisko. W skutek tych wie­
ści spadły papiery publiczne, a srebro znowu o 
dwa procenta poszło w górę.

Ludność tutejsza jest bardzo wojennego u- 
sposobienia, którego dzienniki tutejsze uie wy­
rażają wiernie. Dziennikarstwo, będące po wię­
kszej części w ręku giełdowców, stara się miar­
kować zapał wojenny ludności. W wojnę w sfe­
rach giełdowych uie wierzą, i to jest przyczyną, 
że pomimo alarmujących wieści, srebro podno­
siło się zaledwie do 6%. W roku 1850 z obawy 
wojny z Prusami, poduiosło się było ażio od 
srebra wyżej 50%.

Wiadomość u uchwale sejmu waszego wy­
słania do tronu deputacji z prośbą o kanclerstwo 
dla Galicji, sprawiła w kołach centralistów nie­
miłą senzację. Aby pozyskać Polaków, ostento- 
wali centraiiści ostatuiemi ezasy zdania, iż Ga­
licji potrzeba nawet przy dualizmie, nadać od­
rębne od innych krajów nicwęgierskich stano­
wisko. Mówili, że Galicja powinnaby wobec tej 
połowy monarchii, zajmować takie same stano­
wisko, jakie zajmuje Kroacja wobec węgierskiej 
połowy, reszta zaś krajów tak tu, jak  w W ę­
grzech, powinna być scentralizowana. A tymcza­
sem ei sami centraiiści oburzają się ua Galicję, 
iż żąda kanclerstwa. Ale nie dziwcie się ! Cen- 
traliści utracili wszelki zmysł polityczny. Jest to 
klika, dziś już do bardzo szczupłej liczby zre­
dukowana, złożona z biurokratów, giełdowców i 
dziennikarzy, a że giełda i dziennikarstwo wie­
deńskie w przeważnej części jest w ręku żydów, 
więc klika ta, śmiało powiedzieć można, skła­
da się z przymierza biurokratów i żydów, zupeł­
nie tak samo, jak  u was w kraju, tylko że tam 
biurokracja jeszcze i na drugą rękę sprzymie­
rza się, z frakcją klerykalną. W ogóle u ludności 
wiedeńskiej nie mają centraiiści żadnego prawie 
poparcia.

Istnieje tu mały dzienniczek, organ slawo- 
filów, Zukunft .  Frakcja klerykalna ruska obrała 
go sobie za pole popisu. Dzienniczek ten, ma­
jący bardzo szczupłą liczbę abonentów, przyrze­
kła rozpowszechnić w Galicji, i istotnie do 100 
prenumerantów między sobą zebrać miała. Od­
wdzięcza się więc to pisemko frakcji klerykal- 
nej, przedstawiając ją jako  naród „der Russinen.u 
Oprócz zamieszczania artykułów, ze Lwowa mu 
nadsyłanych, powtarzających zdania potworne 
tej frakcji, często i od siebie rznea redakcja 
artykuliki, wymierzone przeciw Polakom, ale z 
taką nieznajomością rzeczy i stosunków, że nie 
gniew lecz śmiech wzbudza. Tu w Wiedniu ni­
gdzie z tern pisemkiem spotkać się nie można.

Dowiadywać starałem się, czy i jak  przy­
jęta będzie depufaęja, wysiana z sejmu was/.e- 
go. Ze przyjętą będzie, nie ulega wątpliwości. 
U s p o s o b ie n ie  w m in is te r s tw ie  dla Galicji jest 
bardzo dobre. Protestująca frakcja klerykalua 
nie ma tu żadnej szansy. Pomijają j ą  tutaj w 
calem znaczeniu tego słowa. Przestauo potrze- 
byvvać jej jako narzędzia, więc obojętnie słu­
chają jej protestów. Dziś życzonoby sobie, aby 
jej nie było. O podnoszeniu jej, mowy uie ma. 
Rząd, opierający się na większości, nie będzie 
kokietował z f rakcją .  Idąc z większością, klery- 
kalni byliby prędzej zyskali i w sejmie i w rzą ­
dzie. Stanąwszy okoniem, odjęli rządowi, opie­
rającemu się ua większości, wszelką możność 
ich uwzględniania.

K r o n i k a .

— Z ł o d z i e j e  przytrzyn* >ni- Unia 28. bm. z rana
pa tro le  policyjne  p rz y trz y m a ły  na tutejszej ta rg o w ic y  
t rzy n as tu  znanych z łodziei k ieszonkow ych ,  p o m ię d z y  
tym i k i lku  dawniej ze L w ow a w ydalonych ,  k tó rzy  z a ­
pewne p rzybyli  tu na  św ię ta  w n adzie i  dobrej ob ław y .

Je d e n  z tu te jszych  jub ile rów  d. 28. b. m. oddał do 
policji pode jrzanego  m łodego  człowieka  , k tó ry  p rzy ­
niósł mu na sprzedaż rozmaite  z ło te  i srebrne  p rz ed ­
m ioty ,  j a k o  to k rzyżyki ,  p ierśc ionk i ,  s e rd u sz k a  tudzież  
o rder  w o jsk o w y .  R zeczy  te  z łożone  są w polic ji  gdzie 
można je .oglądnąć.

W iadom ość  p o d a n a  przez  nas o p rzy trzy m an iu  przez 
o rg a n a  polic ji  dwóch złodziei ,  k tó rzy  dopuszcza li  się  
k ra d z ież y  z w łam aniem  , uzupełn iam y p o d łu g  Gaz. Lw. 
że są  oni cz łonkam i bandy  z ośm iu  ludzi złożonej . k tó ­
ra  zos ta ła  już  o d d an a  w ręce  sprawied liwości .  Organom 
polic j i  pow iod ło  s ię  o d zy sk ać  oko ło  200 przedm io tów  
sk rad z io n y ch  przez  tę  bandę  w 41 wyc ieczkach .  P r a ­
wie w sz y s tk ie  te  k radz ieże  by ły  popełn ione  w m ieszk a ­
niach osób s tan n  w o ln e g o ,  k tó re  z p o w o d u  swoich z a ­
trudnień  p rz ep ę d za ją  za  dom em  w iększą  część  dnia.

— Z  i m t y n u t c j l  m o s k i e w s k i e j  ro zp u szczo n o  tele­
g ra m y ,  ja k o b y  kilku Polaków a n aw et  jednego  jenerała  
po lsk iego ,  a re sz to w a n o  w Belgii za  udział  w f a łs z o w a ­
niu bankno tów  m osk iew sk ich . j  Czas donosi :  „Owym  a-
re sz to w a n y m  w B ru k se l i  jene ra łem  za puszczan ie  w o- 
bieg fa łs zy w y c h  b a nkno tów  m o sk iew sk ich ,  je s t  jenerał  
Chalecki ,  k tó ry  w roku  1863 opuści ł  s łużbę m osk iew sk ą ,  
w z iąw szy  dym is ję ,  lecz w pow stan iu  polakiem nie p i a ­
s to w a ł  żadnej k o m en d y .  Je n e ra ł  Chalecki j e s t  sam z 
siebie  bardzo b o g a ty m .  Z tą d  posz ło ,  że nie p rz y p isu ją  
mu w tej sp raw ie  chęci c iągn ięc ia  zysków  “

— D la  d o t k n i ę t y c h  k l ę s k ą  g ł o d o w ą  w Galicji  
w płynęło  za pośredn ic tw em  Dzień. Pozn, od p. Adolfa 
Ł ąc zy ń s k ie g o  25 ta la ró w ,

— N a d e s ł a n e .  „W imieniu L u d w ik a  B o raw sk ieg o  
sk ład am  publicznie  p o d z iękow an ie  Wiel.  p o s ło w i  K. 
ICrzeczunowiczowi za  p rzysłan ie  dla teg o ż  na moje  r ę ­
ce 70 złr. w. a. W iel.  J .  T o m aszew sk iem u  za  25 złr. 
w. a. Wiel- S o k o ło w sk iem u  za 5 złr. w. a. — pieniądze  
te  d o jdą  sw ego  przeznaczenia. Aniela Cieleska.

— Z  G w o ź d ź c a  d. 27. m arca.  Opatrzność b o sk a  w i ­
docznie nas |poc iesza!  — Oto dzisiaj o trzym uje  od 
kochanych  moich L eżajszczan  70 guldenów i j ed n eg o  
ew an cy g e ra  w srebrze ,  j a k o  część d ochodu  z p rz e d s ta ­
w ien ia  am a to rsk ieg o  , k tó rą  to k w o tę  zacni ci ludzie 
dla n ieszczęśl iw ych  o k o l ic y  Gw oźdźca  przeznacza ją .

JałmnŻDa w asza  sz lachetn i  Leżajszczanie ,  podw ójną  
sp raw ia  mi r a d o ś ć , bo na jpród  b ędę  m ógł ty lu  zg ło ­
dniałych  przynajmnie j  przez  św ię ta  p o ż y w ić ,  a po tem  
c ieszy  mnie to n iew y m o w n ie ,  że z n ieszczęś l iw em  P o ­
kuciem  łączycie  s ię  sercem , dow odząc  czynnie , że was 
boli  sm utna  w aszych  braci dola.  Za zau fan ie ,  jak ie m  
mnie zaszczycac ie ,  najserdeczniej dz ięku ję  , a oraz  z a ­
pew niam  , że po rozum iaw szy  się z p rzełożonym  k l a ­
sz to ru  a członkiem k o m ite tu  zap o m o g i ,  k s .  L. M., g rosz  
ten m iędzy  n a jpo trzebn ie jszych  rozdzie lę .

P rzy jm ijc ie  p rze to  za  w a sz e ,  n a ś ladow an ia  godne 
usi łowania ,  w imienin  ty lu  n ie sz c z ę ś l iw y c h , a waszą 
op iek ą  p o c ie szo n y ch ,  na jserdeczniejsze  p o d z ię k o w a n ie :  
„Oby was B óg  i dzieci wasze  b łogos ław ić  i od p o d o ­
bnego g łodu  zachow ać  ra czy ł!  obyśc ie  zawsze do tych 
szczęśl iw ych,  co w sp ie rać  i u lgę  nieść m o g ą , należeć 
m o g l i ! oby  w asze  p ia s k i  leżajsk ie  b y ły  wam ziemią 

ch an an e jsk ą !  W am  zaś W n y  k s .  k a n o n ik u ,  kochanem u 
p. J a n o w i  M, i szanow nym  am a to ro m  bra tn ie  łączę  p o ­
zdrowien ie .  Ks. Kanty

— f -7 Z a l e s z c z y k i  d. 27. m arca.  ( W  sprawie szkoły 
żeńskiej). O dczy taw szy  w nr. 62 Gaz. N ar. a r ty k u ł  „Sej­
mowe* (49 posiedzen ie  se jm ow e) ,  d la  w yśw iecen ia  
sp raw y ,  dotyczące j  s ię  szko ły  żeńskie j w Z aleszczy­
kach, j a k o  in te resow any,  bo obywatel  miejski i k o n k u ­
ru jąc y  na u trzym an ie  pom ien ionej  szkoły',  czuję s ię  być 
obow iązanym  k i lka  słów do publicznej podać w iad o m o ­
ści.  P rzed ew szy s tk iem  obznajom ić  m usim y czy tającą  p u ­
b l iczność,  jak im to  spo so b em  po w s ta ła  szk o ła  żeńska  w 
Zaleszczykach .  Oto p. in sp e k to r  K u lc z y c k i ,  jeżdżąc 
rzem iennym  dyszlem  po P o do ln  od  św iaszczennyka  do 
św iaszezennyka ,  p ew n eg o  dnia w jesieni,  zeszłego roku, 
zaw ita ł  i do Z aleszczyk ,  gdz ie  również u ks. dz iekana ,  
a razem  n ad zo rcy  szko ły ,  przez  k i lk a  dni zam ieszkał.  
Po cerem onia lne j  w izycie  u p rze łożonego  obwodu, zw i­
dzi!  też i szk o łę  g łó w n ą ,  a potem  pow oła ł  n iek tórych  
cz ło n k ó w  w ydz ia łn  m ie jsk iego  na tak  zwaną  konfe ren­
cję .  Gm ina  z a le s z c z y c k a , chociaż bez funduszów, od 
d aw n a  już  czuła  kon ieczną  po trzeb ę  o tw orzen ia  szkoły 
żeńskiej w m ieśc ie  d la  sw ych dzieci ; a po trzebę  t a k o ­
w ą p rzep row adz ić  w życie,  uczu ła  tem  mocniej po  s k a n ­
dalicznym czynie  je d n e g o  z byłych n a u cz y c ie l i , dzięki 
B o g u  u nas już  n ie is tn ie jąc e g o .

Z t ą  tedy  c h ęc ią  gm iny ,  wiadomą p o s łan y m  do k o n ­
ferencji c z łonkom  wydz ia łu  m ie jsk ieg o ,  i przez  nich p .  
K u lczyck iem u  o b jaw io n ą ,  zebrano  się  czemprędzej  do 
sp isan ia  p r o t o k o łu ,  do  k tó re g o  w ciągn ię to  zobow iąza­
nie się g m iny  c a ł e j , celem u t rzym an ia  szk o ły  żeńskiej,  
zap row adz ić  się m ające j.

N aturaln ie  p osp iech  ten koniecznie  by ł  po trzebnym , 
d l a te g o  też nie p o w ołano  więcej inteligencji  m ie j s k ie j , 
k tó ra  acz rad a  z zap row adzen ia  szko ły  żeńskiej w m i e ­
śc ie ,  b y łab y  jednak  o ty le  p r z e z o r n ą ,  by w sta tu tach  
fundacji obwarować  na leżyc ie  swe p raw a  , odpowiednie  
p rzy ję ty m  n a  się  obow iązkom -, '  ale że ta  okoliczność 
nie sp rzy ja łaby  może celom p .  rad cy  s z k o ln e g o ,  p o m i­
nięto mieszczan , i t ak  ni z tąd  ni zow ąd  uszczęś l iw iono  
nas szko łą  żeńską .

P o m i ja m ,  że pow ołan i  do konferencji  c z ło n k o w ie  
wydziału  gm iny  nie byli um ocow anym i zobow iązyw ać 
m iasto ,  żc zatem ośw iadczen ie  ich imieniem  c a łego  m ia­
s ta  %eedług zasad p ra w a  nie j e s t  ważnem i m iasto  obo- 
w iązu jącem .  W yżs i  jed n ak  nad f o r m ę ,  a nznnjąc p o ż y ­
te k  is to tny  d la  dzieci,  c h ę tn ieby  się poddano  tem u d o ­
konanem u czynowi,  g d y b y  m iastu  za  c iężary  przezeń 
przy ję te ,  nie odm ówiono z g ó ry  w sze lk ich  p raw , z n a ­
tu ry  rzeczy mu p rzy s łu g u jący ch .  Zdziw iono  się  zatem 
nie mało, g d y  nadesłano nauczycie lkę  , fundatorom  z u ­
pełnie nie znaną, i zaczęto w y k ła d ać  azbukę ,  nie  p y t a ­
j ą c  wcale, czyli m iasto  na  ten cel zobowiązało  się  u- 
t r zym yw ać  sz k o łę  ? G dybyż  sys tem  abso lu tny  t rw a ł ,  
k ied y  to d z ięk o w an o  za to, o co nie p r o s z o n o , a  k i e ­
dy n ieus tann ie  p ro szo n o  o t o ,  czego  n igdy  nie dano, 
um ie l ibyśmy m ilczeć ;  ależ t e r a z ,  g d y  wolno upominać 
się  o nasze  p raw a,  upom niano  się  zatem  o nie,  za  p o ­
średn ic tw em  W y s.  se jm u .  W y cz y ta w s z y  jednak  w w y ­
mienionych na ws tęp ie  a r ty k u łac h  Gazety Narodowej o- 
św iadczenie  k ry ło szan in a  K uz iem skoho ,  przeciwne w s z e l ­
k im  zasadom  słusznośc i ,  sp raw y  tej bliżej do tk n ąć  
w ypada .

I tak  w ed ług  zasady  k ry ło s z a n in a  K uz iem skoho  
„hde cerków  tam  Kuś*. P ro s i l ib y śm y  go ,  aby  nas z swej 
o jco w sk ie j  op iek i  ra cz y ł  u w o ln ić ;  my biedacy dam y 
Bobie r ad ę  i bez owej zasady ,  a  luboć m am y cerk iew  
i un i tów  i p ra w a  ich szanujemy, żądam y przecież ,  
niechaj kr .  K u z iem sk i j  sw o ją  zasadę  rozprzes t rzen ia  w 
innych okolicach ,  radz im y mu n a p r z y k ł a d , niechaj z a ­
g a rn ie  W ied eń  do R u s i ,  w szakże  i tam  j e s t  cerkiew 
ś .  B a rb a ry  ; n ad ew szy s tk o  zaś, niechaj nie zapomina 
s łusznej w zajem ności ,  p rz y s łu g u ją ce j  m ieszkańcom  ob ­
rządku  łac ińsk iego .  W szak że  w e d łu g  p o w yższe j  z asad y

m oglibyśm y p o w ied z ieć :  „gdzie  kośc ió ł  ob. łac. tam 
Polska* ,  czego  my przecież  w Zaleszczykach  , chociaż 
liczebnie znacznie p r z e w a ż n i , nie czynim y. Ks .  Ku- 
z iem sk i  u t rzym uje  dalej,  że wniesiony do W ys.  se jmu 
nasz  p ro te s t  przec iw  w yk ładan iu  a zb u k ą  i p rzy m u sza ­
niu do uczenia  s ię  takow ej w szkole  żeńsk ie j,  przez 
nas założonej, j e s t  w ypływ em  umyślnej a g i tac j i .  T w ie r ­
dzenie  to  j e s t  nie uzasadnione  niczem, a g i ta c ję  wszel­
ką ,  chociaż zm yś loną ,  od p ie ram y  od  siebie i datami u- 
dowodnim y, że zarzu t  ten j e s t  n ieuzasadniony .  Oto w 
Zaleszczykach  j e s t  parafian o b rz ąd k u  ł a c i ń s k i e g o — n a ­
wet w ed ług  w ykazów  naszych  p rz e c iw n ik ó w , przeszło  
1.800, o b rządku  zaś g r .  kat.  n ieporów nan ie  mniej.  J a k ­
że więo tu  zaszczepiać  j ę z y k  m osk iew sk i ,  p rzez  p rz y ­
m usow e  w prow adzan ie  azbuki * I  na  to  znaleziono ł a ­
tw y  sposób .  G dy bow iem  ty lk o  k ilkanaśc ie  znalazło 
się w Zaleszczykach dusz  obr.  g r . ,  a  g d y  i zasada  
„zdolnych do szko ły*  nie by ła  p rzy  oczywis te j  m nie j­
szości ob. g r .  dogodną ,  p o dc iągn ię to  w ięc  do  szkó łk i ,  
przez  m ias to  Zaleszczyki z w łasnych fundnszów d o to ­
wanej, także  dzieci w iosek  o k o l ic z n y c h , rozum ie  się  
dla  tego ,  ażeby  tym  sposobem  w iększość  uczennic  ob­
rz ąd k u  g r .  kat.  w y k a z a ć , nie zw ażając  wcale na  to, że­
śm y  szkó łkę  d la  siebie,  nie zaś dla innych gmin w ie j­
sk ich  do tow ali .  J e d n a k o w o ż  i mimo tych  zachodów 
obecny  stan  szk o ły  wykazuje  na 97 u c z e n n ic , zaledw ie  
ty lk o  k i lkanaśc ie  obrz . gr .  ka t.

T a k  to  tw orzy  s ię  w iększość  po  naszych  szkołach  
ludowych z k rz y w d ą  prawdziwej ośw ia ty ,  ażeby  ty lk o  
wpajać  w dzieci n ienawiść  i zasady ,  k ra jo w i  i rządow i 
n iczaprzeczenie  z g u b n e !  T y m  to sposobem  po  wcielano 
wszys tk ie  do k o n sy s to rz a  łac iń sk ieg o  dawniej  należące 
szk o ły  — o d tąd  pod  o jco w sk ą  o p iek ę  k o n sy s to rz a  św .  
J u r a !  —

My dla naszych dzieci nie chcemy a z b u k i , m y nie 
chcem y op iek i  św ie to jursk ie j ,  a  rychlej o d b ie rzem y  dzie­
ci nasze ze szko ły  i p rzes tan iem y  p łacić  d a tk i  na u- 
trzym an ie  tejże; o ag itac ję  zaś ani k s .  K u z ie m sk o m u ,  
ani pop leczn ikom  j e g o  posądzać  się  nie d am y .

P o d o b n y  zarzu t  m ie l ibyśm y p raw o  uczynić  p rz ec i ­
wnikom  , w iem y bowiem  bardzo  d o b rz e ,  jak ie  p isem ko  
ułożono po  wniesionym ju ż  naszym  p ro te ś c ie ;  w iem y 
b a rdzo  dobrze,  k to  p ise m k o  owe u k ł a d a ł , i jak im  sp o ­
sobem zbierano na  nie p o d p isy  naszych braci  o b a łam u -  
c o n y c h ,  ale nie chcem y k o m p ro m ito w a ć  osób, z resz tą  
szanowanych ,  chociaż w części mniej ośw ieconych ,  a w 
części zanadto  może od h iera rch i i  zaw is łych  i je j  u-  
ległyeh.

Nadto  tw ie rd zen ia  k ry ło szan in a  K uz iem skoho  sp r z e ­
c iw ia ją  się  zasadom  lo ik i .  Mówi o n :  „język j e s t  k l u ­
czem ośw ia ty*.  — Praw da!  j a k o  d y g n i ta rz  szkolny  p o­
winien zatem wiedzieć ,  że nau k a  s ta je  się p rzys tępn ie j ­
szą  i ła tw ie js zą ,  jeże l i  dzieciom w y k ła d a  się  p rzed m io ­
ty  w ję z y k u  im z ro zu m ia ły m ,  a pon iew aż  nasze dzieci 
nie rozum ieją  i nie m ają  p o t rze b y  rozum ieć  a zb u k i ,  
p rzeto  tw ierdzen ie  , j a k o b y  zarówno uczn iowie  k o r z y ­
stali  p rz y  rusk im , czy p rzy  po lsk im  wykładzie  , Sprze­
ciw ia  się  je g o  własnej  wyż w y tkn ię te j  zasadzie .

Na dziś p o p rz es ta je m y  na tem, życzym y s o b ie ,  by  
p rzec iw nicy  nasi  mieli raczej cel na o k u ,  niżeli  j a k ie ś  
tam nboezne in teresa,  k tó rem i do tego  ty lk o  doprow adzić  
można, że o s ty g n ie  w obyw ate lach  chęć do dobrych  u- 
czynków, zam iłow anie  m łodzieży do  w y k sz ta łc en ia ,  a 
n a to m ias t  u ro śn ie  b ło g a  ap a t ja ,  k tórej  sobie  ży cz ą  c h y ­
ba ty lko  sam oluby.

— T o w a r z y s t w o  k ra jo w e  I A z i e n d a  A a i c u r n t r i e c .
Mamy pod  rę k ą  taryfę  T o w a rz y s tw a  „A zienda  A ss icu -  
ra tr ice ,*  o której okó ln ik  przez  rep rezen tac ję  teg o ż  T o ­
w arzy s tw a  w ję z y k u  ru sk im  w ydany ,  mówi,  że T o w a ­
rzystw o  to, dla u ła tw ien ia  R us inom  zabezpieczania  się, 
zniża op ła ty  do n iep ra k ty k o w an e j  do tąd  w k ra ju  t a ­
n iości.  T a ry fa  j e s t  j a k  n a s tęp u j*  :
a) od kośc io łów  wraz z u rządzen iem  od 100 złr.  w ar­

tośc i  55 cen tó w ;
b) od b u d y n k ó w  m ieszkalnych  i g o sp o d a rcz y c h  pod

gątem , j a k o te ż  od  ruchom ości  w tychże  znajdują­
cych się  od 100 zlr .  wartośc i  80 ct.;

c) od tychże b u dynków  i ruchom ośc i  p o d  s ł o m ą  od
100 złr .  90 ct.;

d) od zboża  w snopie  na  3 m iesiące  od w ar tośc i  100 zł.
42 Ct.
Oprócz stałej p re m i i  p o b ie ra  A z ien d a  d o d a tk o w e  

na leźy tośc i  w nas tęp u jący m  s tosunku  : 
o) g d y  prem ia  5 złr .  nie p rzenosi ,  50 c. należ,  d o d a tk .

» n 10 a n » 90 „ „ „
c) „ „ 20 „ „ „ 1.25 „ „ „
d ) „  „ 40 „ „ „ l .<5 „ „ „

,e) » n 00 „ „ „ 2 „ „
R zeczyw iśc ie  rep rezen tac ja  „Aziendy* m a zupełną  

s łuszność,  że ceny te  nie  by ły  n ig d y  przed  pow stan iem  
T o w a rz y s tw a  w za jem nych  ubezp ieczeń ,  u nas w k ra ju  
p ra k ty k o w a n e ,  p rzec iw nie  — różn iły  s ię  od  obecnych 
zawsze p rzynajm nie j  o d ru g ie  ty le  ! R o z p a t rzy w sz y  się  
bliżej w tej taryfie i p o ró w n aw szy  z n ią  op ła ty ,  przez  
T o w a rz y s tw o  kra jow e  pobierane,  p rzek o n u jem y  się; że  
nasze  T o w a rz y s tw o  wzajemnych ubezpieczeń, pom im o 
na jt ru d n ie jszy ch  przejść ,  s ta ło  się  i dla tycb ,  k tó rz y  j e ­
szcze  doń nie p rz y s tąp i l i ,  r eg u la to rem  op łat ,  przez  o b ­
ce T o w a rz y s tw a  od nich w y m ag an y ch  ! Ze ta k  je s t ,  cy ­
fry najlepiej w ykażą ,  z es taw ia jąc  ta ry fę  „A ziendy* ,  w e ­
d ług  niej do  n ies łychanej  tan iośc i  z redukow aną ,  z o-  
p ła tam i,  przez  k ra jo w e  T o w a rz y s tw o  w y m a g an e m u

A zienda pobiera  przy zabezp ieczan iu  kośc io łów  w 
ogóle  gą tam i k ry tych ,  a zatem  tak  m u ro w an y ch  j a k  i 
d rew nianych ,  od 100 z!r. wartości  — 55 centów.

T o w a rz y s tw o  nasze ,  b ierze  zaliczkę przy kościo­
łach m urow anych  od każdych  100 złr. w artości  40 cen t . ,  
p rzy  drew nianych  60 cen tów , a zatem  przeciętnie od  
lflO złr.  w ar tośc i  50 cen tów ;  o p ła ta  zaś ostateczna od  
kościo łów wynos iła  w T o w a rz y s tw ie  wzajemnych ubez­
pieczeń:
w roku  1862 p rz y  zw ro c ie  27%  39., cen t .

„ 1863 kiedy żadnego  zw ro tu  nie osią-
gniono  50 „

„ 1864 p rz y  zwrocie  14% 43 „
„ 1865 ■ 15%  42.s „

p rzec ię tn a  w 4 latach od 100 złr .  wartości 43., „
u Aziendy  zaś: 55 cent.

Od bu d y n k ó w  m ieszkalnych  pod  g ą te m  w ogóle,  
l icz) A z ienda  od w ar to śc i  100 zlr .  80 ct.  T o w a rz y s tw o  
w za je m n y c h  ubezpieczeń  b ierze  zal iczk i  od  ICO złr.  
w a r to śc i  p rz y  m urow anych  b u dynkach  cent.  75, przy  
drew nianych  cent.  90, p rzec ię tn a  więc  zal iczka  od b u ­
d ynków  pod  gą tem , wynosi  cent.  82, od 100 złr.  w a r to ­
ści,  op ła ta  zaś os ta teczna  od bu d y n k ó w  p o d  g ą tem  w
ogóle,  w y n o s i ł a :
w  roku  1862 p rz y  zwrocie  27 p re t .  5 0 , 'cen t .

„ 1863 gdzie  n ie  było  zw ro tu  82, „
„ 1864 p rz y  zwrocie  14 p re t .  71 „
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w roku  1865 „ „ 15 p rc t .  70,  „
przec ię tna  w iec  w czterech latach opłata od 100 złr. 
w ar tośc i  : 68 cent.  — u A z iendy  80 centów !

Od b u d jn k o w  pod s łom ą  bierze Azienda od 100
złr .  w artości  90 centów. T o w a rz y s tw o  wzajem nych  u- 
Dezpieczeń Ipobiera  115 cen tów  ; rzeczy w is ta  zaś op la ta  
wynosiła  w r. 1862 p rzy  zwrocie  21% 83.s cent

„ 1863 kiedy żadnego  zw ro tu
nie os ągniono 115 »

;  1864 p rz y  zwrocie  14% ®8.„ ,
;  1865 „ 15% 9 7 .  „

p rz ec ię t ra  więc 4 latach op>ata od 100 złr.
w artości 9 8 .  „

u A ziendy  zaś 90 cent.
Od zboża w snopie  bierze A z ienda  od złr. 100 w a r ­

tości,  bez różn icy  w jakim b u d y n k u  j e s i  z łożone ,  o p ła ­
ty  c e r tó w  4-2 L8 3 młesUce. T o w a rz y s tw o  wzajemnych 
ubezp ieczeń  pobie :a ta liczki od zo o ż i  w snop o :

W  bndynkmch pod słom ą lub w s te r tach  od wnr- 
t< ści 100 złr.  na 3 miesiące 51 ct. ;

w budynkach d rew nianych  p. d  g...tem od wartości  
100 ?łr .  na 3 miesiące 43 c t . ;

w budynkach  m urowanych od w ar tośc i  100 złr .  na 
3 m.esiące 34 ct.

Przecię tna  więc zaliczki wynosi  centów 42,.
O sta teczna  zaś n p la ia  wynos iła  w roku

1862 p rz y  zwrocie  27%  od wartości  100 złr.  n a 3 m, 31/, ct.
1863 kiedy  żadnego  zw ro tu  nie osiągniono 42% „
1-61 p rzy  zwrocie 14% 36/,  ,
1865 ,  ,  15°; 34% „

W ypada  przec ię tna  op la ta  w 4 latach od z łr .  100 
na 3 miesiące  30, — u A  iendy 42 centów !

Zestawienia  te ,  k tó re  spodz iew am y się, tw ierdze­
nia t a s z e  u g ó ry  założone dosta teczn ie  udowadniają,  
członkom zaś  t o w a rz y s tw a  wzajemnych ubezp ieczeń  jak 
i ty m ,  k tó rzy  nie w ie rząc  w nic co własne — w o b c j r b  
tow arzysiw -ich  d o tąd  sw e mienie zaoezpieczają ,  jasno 
p rzeds taw ia ją ,  jakie korzyści  dla kraju p rzynosi  t o w a ­
rzystwo,'  na własnych siłach oparte ,  pomimo wielu nie- 
przyj tżnych okoliczności,  z k tó rem i n ieus tann ie  w a l ­
czyć musi.

T e  korzyści muszą się  w przysz łośc i  d u żo w ięk sze -  
mi okazrć ,  gdy przez  u regulow anie  s to su n k ó w  spułe-  
cznych — powody tah częs te j  zem sty  n s tą p .ą .  a towa-  
rzyątw o .o do  w y ia g rc d z e p ia  szk ó d ,  z p rzy p ad k u  p o ­
chodzących ,  ograniezcmcm będzie.

— ’L  T e r n o m «• K u r k o w e  T o w s r z j s l w o  t a r n o w
• k l e ,  i s tn ie jące  od n iepam ię tnych  czasów, czego d o w o ­
dem mis terne j  sta rożytniczej  ro b o ty  ku rek ,  p rzechodzi­
ło  w tych  czasach osta tn ich  pom im o sw ego  p ra w o w i­
t e j  ty tu łu  is tn ienia  najniebezpieczniejsze  koleje:  przy  
po—ocy nac iągn ię tych  pa ragra fów , s k iz y w a u o  T o w a ­
rzystwo k u rk o w e  na zatra tę ,  p o t rzeb a  by ło  j a śn ie jsze ­
g o  i słuszn iejszego  na sp raw ę  p o g ląd u  przez  sam ego  
dhu ies tu ika ,  aby s ta roży tne  to  T o w arzy s tw o  od upadku  
u |*ować. O s ti teczne  załatwienie  n a s tą p i ło  d 2. m a r ­
ca ł>. -r.

Sk ładając  nir.icjszem najżywsze  dzięki J E k s c .  panu 
d h  ies tn ikow i,  za to  ła sk aw e  w ym ierzen ie  nam sp ra ­
wiedliwości,  poczy tu je  so b ie  T o w a rz y s tw o  k u rk o w e  
ta rao w sk ie  za o b ow iązek  o byw a te lsk i  donieść  o tern 
k rą jow i,  w k tó ry m  zapewne m y  nie sami jedu i  b ędzie ­
my , k tó rym -M ąałuaan ie jszY ch >raw pod  pudobnem i do 
wyżej wapomniiinycb, Łlahemi pozoram i odmawiano.

Czynimy ,io  z re sz tą  już  i  ć ia teg o ,  że p rzy p u szcza ­
my, iż rozs t rzygn ięc ie  tej sp iwy, zachęci może liczne 
n f l a r  m ineta  o b w odow e do zaw iązan ia  u siebie p o d o ­
bnych to w arz j  stw, czego sobie szczerze  życzeć należy. 
Niecha, bowiem  n ik t  nie sądzi,  że tow arzys tw o  takie ,  
dobrze pojtt*. — jedyn ie  ty lk o  czczą — dziecinną z a ­
bawę na celu mieć muże- Bo jak k o lw ie k  s trzelan ie  
do ku rk a  za r o z ry w k ę  poczy tanem  być może j e s t  ono 
jednaic zaw sze  ro z ry w k ą  praw dziw ie  m ązką ,  ry c e r sk ą  
i w każdym  razie  zacniejszą  i poży teczn iejszą ,  niż w ie ­
le innych , duszę, c ia ło  i k ieszeń  n iszczących. Lecz 
n e na rem ty lk o  kończy  się  zadanie tow arzystw  k u r k o ­

wych ; posłużyć  one bow iem  m ogą i p ow inny  za dżwi - 
gnie do p o d n ies ien ia  ducha oby w atelsk iego ,  do sp ło ­
dzenia  poczuc ia  śc iś le jszego  b ra te r s tw a  p o m ięd zy  s t o ­
w arzyszonym i,  do ośw ia ty  i um oraln ienia  po jedynczych  
j e g o  c z ł o n k ó w / w  Końcu do u tw orzen ia  pewnej  so l id a r ­
ności p om iędzy  obj-wate lami t a k  m ie jsk im i,  j a k  i w ie j ­
sk im i  , na k tórej  nam przy  naszem do tyehezasow em  
rozerwaniu  i lużnem pożyciu  społecznem  z namacalną,  
a ty le  d o tk l iw ą  szk o d ą ,  zbywało .  Ja k o ż  w idzim y rz e ­
czywiście z w ie lk iem  naszem zadowoleniem  znaczne, 
p o d  w spom niunem i co dopiero  w zględam i p o s tę p y  w 
naszem  tow arzystw ie  ku rkow em , k tó re  w g ro n ie  s w o ­

je m  n ie ty lko  w iększą  część tu te jszych  osiad łych  oby • 
wateli ,  zacnych urzędników i inte l igencji  różnych  ga ię  ■ 
zi, lecz też nie m ałą  już' l ic zb ę .n a jg o w iin ie jszy u h  oścień 
nych n a m ,  a  n aw et  tf-.dalśzyżh, Stfrpnach k ra ju  zam ie­
szka łych  obywatel i  ■>yicj.śk-ick zg ro m ad z i ło  %-ęi od tąd -  
da  B ó g !  — z ap ew n e js ięó jeśżćze  powiększy:-  . -  

C ieszym y się .  też zaistfe.naprzód z ow ych  m iłych p raw  
dziwie chwil,  zb l iż a jąc y rh 's ię  ku  nam z n ieda leką  wiosną, 
w której po dłuższej;  z imowej p r z e r w ie , 'p o d  tchnieniem 
o rzeźw iającego  letyfiegp p,o.w ietrza na naszej, aczko lw iek  
skrom nej , ale  lriiibionęj. s t rze ln icy  b ra tn ie  znowu uśc i­
skam y  sdbfe j^ łóhie  i- .z .m ęzką  p o w a g ą  za i,a3ze u jm ie ­
my s z tu ć c e , / id ą e  o iept_e nie ty lk o  w strzale,  lecz i 
we w szy s tk iem ,  co ty lko  p raw eg o  obywatela  rz ec zy w i­
ście zaobić' może.

A  teraz  s tanąw szy  ju ż  raz niezachwianie  na p raw nie  
nam zapew nionem  s ta n o w isk u  naszem , w y sy łam y  zeń 
na jprzód  nasze  serdeczne b ra te i s k i e  pozdrowienie  n a ­
szym  zacnym kolegom  k u rk o w y m  w K rak o w ie ,  L w o ­
wie i gdz iek ó jw iek b y  indziej w k ra ju  istnieć  mieli, p r o ­
sząc  mji i  •W/iąjeinęosć i b ra te rs tw o z nami.

— !Vk.łeVtVi**ś - S p r o s t o w a n i e .  P ro s tu jąc  om yłkę ,  
k tó rą  znajdnję  w śtenografieznem sp raw ozdaniu  z 5 lg o  
posiedzenia  Sejmowego, oświadczam, że co do rad  p o ­
wia tow ych g łosow ałem  „ ta k “.

P rz y  tej sposobnośc i,  z p o w o d u  w iad o m eg o  o g ło ­
szenia  wielu posłów , również  oświadczam, że g ło so w a ­
łem  za w niosk iem  większości kom isji  o o rdynacj i  g m in ­
nej. — Zosta ję  z poważaniem . Józef Geringer.-

— Z n akom ity  fortepianista  p. Zarz j  ckfj -‘k t ó i y  d łuż­
szy czas w Poznaniu  i w W arszawie  dawał* femi czasy  
k oncer ta .  ma temi dniami p rzy b y ć  do'rGhKćjti1,'-..

— T E A T R  P O L S K I .  Na p ierw sze  przedstawienie '- :  
po  św ię tach  dany pędzie  dnia 2. kw ie  u ia  iSy.d w fe :- /  
ren y  t u ł a c z ,  d ram at 5 a k ta ch  z p ro lo g iem  z franću-. 
zk iego  L u g .  Sue.

Ostatnie wiadomości.
Debatte zbija pogłoski o nastąpić raającem 

odrocztnia sejmu peszteńskiego i rezygnacji 
Bartala. Dzienniki centrr.hstowskie nie mogąc 
pobić Węgrów argumentami, mszczą się pizy- 
nąimmej puszczaniem bąków.

Z Zagrzebia piszą do Pester L loyda  pod di). 
27. bm.: „Nieprzyjaciele porozumienia między
Węgram i Kroacją, rozpoczętego szczęśliwie na 
korzyść obu stron, nie zan edbują ostatniemi 
czasy żadnego środka, aby wszelkiego rodzaju 
zmyślone kłamstwa roztrębywać. Podczas gdy 
w - igrzebiu i w Peszcie onierają się w tej 
mierze na pewnych podstawach, i prawie są pe­
wni zadawalniającego rozwiązania, da je się wła­
śnie pewien nowy dziennik wiedeński słyszeć, 
że n Peszcie nie mają żadnej nadziei pojedna 
nia się Madiarów z Kroatami, bo pierwsi niby 
nie chcą nic wiedzieć o wcieleniu wyspy na 
rzece Mul do Kroacji, podczas gdy Kroaci zno­
wu nie chcą za żadną cenę przyzwolić na bez- 
hezpośrednie wcitlenie miasta Rieki do Węgier, 
iże  oprócz tego między Węgrami a Kroacją jest 
jeszcze mnóstwo innych spornych przedmiotów. Lu

dzie, piszący coś podobnego, nie wiedzą wcale, 
w jak  wielkim znajdują się obłędzie. Wszy­
stkie redakcje dzienników wiedeńskich mogą w 
tej mierze zupełnie być spokojne, bo ani ta je­
mne ani jawne intrygi nie zniweczą poro­
zumienia wzajemnego obu narodów , któ­
re więcej niż przez ośm wieków dzieliły wspól­
nie szczęście i niedolę. Na dowód, że tutaj bruź­
dzi polityka tendencyjna, należy zwrócić uwagę 
tylko na tę okoliczność, że do dziś dnia uie by­
ło muwy w sejmie zagrzebskim o wyspie Mur, 
ani o przyłączeniu Rieki w sejmib węgierskim." 
Ostatnia uwaga jest mylna. Sprawa Rieki była 
wytoczona.

Austrjackie pisma, mające stosunki z nie- 
któremi sferami ministerjalneiri, jak  Debatte, u- 
trzymują, że mocarstwa zachodnie zamierzają 
uczynić nowy krok w Berlinie. Myśl tę powziął 
gabinet angielski, widząc płonność poprzednich 
zabiegów swoich w Berlinie, i d. 28. bm, za­
proponował W Raryżu lord Cowley stanowczo, 
aby Francja kApgiia wsnólnie wysłały notę ró- 
wnobrzmiącą tfu gabinetu  pruskiego, P. Drouin 
udał się zaraz “iegw. samego dnia w tej sprawie 
do cesarzami prawdopodobnie wniosek angielsai 
będzie przyjęty.. Wiadomość, że Francja wysłała 
do Florencji ifpomni “n ie , . -aby się Włochy nie 
wiązały z Prusami; ma być pewną. Być jednak 
może, iż nadeszło ze późno. Z  Florencji docho­
dzą wieści, że Włochy zawarły z Prusami me- 
tylko konwencję, ale formalny sojusz zaczepno- 
odporny. Ostatni telegram z Florencji d. 29. bm. 
donosi: „W kołach rządowych uważają sytuację 
za barazo krytyczną; ;zbrojenia są znaczne." S ły­
chać ciągle, że Moskwa jest za wytoczeniem spra­
wy księztw Zaelbiauskich prze trybunał euro­
pejski którą to myśl nienową, la  France nowym 
popiera argumentem. Przypomina ona, że na po­
siedzeniu kongresu paryzkiego d. 14. kwietnia 
1856 wszyscy uczestnicy podpisali deklarację, 
że na przyszłość państwa, między którem. spór 
by się wywiązał, zawezwą pośreduictwa jakiego 
mocarstwa zaprzyjaźnionego, nim dobędą oręża." 
Widzieliśmy jak spełniono tę deklarację w roku 
1-859.

Podajemy tu do niektórych szczegółów do- 
'jiiłeśifcfiit. dzienników

-V. L r. b la tf  nota pruska, o której 
^spóminją podany wczoraj artykuł ministei jaluej 
.pruli .»ł Ż tg .,  wskazując na zbrojenia Au­
strji, wyi.uł>4 stanowczo nadzieję, że rządy nie- 
mieikie tak na-wypadek. gdyby Austria w ystą­
piła zataępłife, jąkoteż gdyby Prusy ujrzały się 
zniewolonemi do uprzedzenia grożącego ataku, 
skupią się >koło Prus, d 'a  ratowania wstrzą­
śniętego w swoich posadach Związku, albo ewen­
tualnie dla utworzenia Związku nowego. Domy- 
ś la ćh y  się zatem można z tej noty, że Prusy, 
aby uprzedzić atak Austrji, zaimą Saksonię. No­
ta zaś austrjacka do państw niemieckich, cofa 
się aż do frankfurckiego zjazdu monarchów nie­
mieckich, i proponowanej na nim przez cesarza 
austriackiego reformy Rzeszy niemieckiej, a prze­
biegając politykę Prus aż do najnowszych cza­
sów wykazuje. iż polityka ta nie jest niemie­
cką, a w końcu winę obecnego staroia zwala 
na Prusy.

Do Wanderera  piszą od granicy saskiej „Po­
suwanie się wojsk pruskich, odbywające się ci- 
chaczem, nie podlega już żadnej wątpliwości, a 
podług dotj-chczasowego rozłożenia nastąpi kon­
centracja wojska zapewne pod Juterbock."

Dalej donoai W anderer na podstawie wi i- 
domości, pochodzącej „ z  pewnego źródła z 
Berlina", lecz mimo to z zastrzeżeniem podanej,

ze przed kilku dniami w Berlinie, w hotelu po­
selstwa włoskiego, zawarto formalne zaczepno- 
odporne przym erze między Prusami i Włocha­
mi którem te państwa zaręczają sobie wzaje­
mnie swoje posiadłości. Przymierze to podpisał 
z jednej strony hr. Jismark, z drugiej strony 
włoski poseł hr. Barral. — Naszem zdaniem, 
Włochy jeźlihy podpisywały podobny traktat, to 
nie na podstawie obecnego stanu posiadania.

Pruska junkierska K reuzztg . zowie rezolucje, 
w których wyborcy pruscy potępiają wojnę z 
Austrją, huutowaniem, i wzywa rząd do energi­
cznego przeciw nim postępywania.

Wiener Abendpost wykrywa łgarstwa ministe­
rialnych organów pruskich o niektórych zarzą­
dzeni- ch wojskowych w Aust ji i smaga j e  do­
wcipnie. N ord. A llg . Z tg . uwiadamia, że 3ci kor­
pus armii pruskiej zakupuje konie pod kawale- 
rję i ar ty’erję.

Kreur Ztg. z d. 29. b. m. p isze : „Prusy m a- 
s z ą  panować w księztwach pod jakąkolwiebądź 
formą, bo to koniecznie potrzebne i dla bezpie­
czeństwa księztw i dla spokoju Niemiec. Pano­
wał ie  augustenburgskie jes t  dla Prus niemoie- 
bne. Związek z Austrją musi m i m o  to być u- 
trzymanym i wzmocnionym, j e ż e l i  to tylko 
jakokolwiek jes t  możliwe. W razie przeciwnym, 
i gdyby nieprzyjazne Prusom żywioły zatrzymały 
przewagę w Wiedniu, nawet w ty m  r a z i e  ire  
możemy mimo to porzucić słusznych naszycb 
praw do księztw; musimy je nawet wbrew woli 
Austrji zatrzymać. Dylemat ten jednak jeszcze 
nierozstrzygnięty. Wobec zbrojenia się Austrji 
musimy się zbroić, nie potrzebujemy jednak po­
rzucać jeszcze nadziti utrzymania pokoju."

Dnia 27. kra. rozpoczęły się w Paryżu u- 
kłady między Francją wysłannf-iem cesarza 
Maksymiliana, p. Eloinem. Słychać, że Francuzi 
ustąpią z Meksyku, ale w głównym porcie, w 
Veracruz, pozostawią załogę.

Z  Konstantynopola donoszą znów pod d. 24. 
bm : ..Turcja poleciła swojemu posłowi w Paryżu, 
przystać na dalsze trwanie ULii księztw Rumuń­
skich pod tym warunkiem, jeżeli będzie uważa­
na za fakt w yjątkowy, nie ubliżający w ni- 
ezem nrawom Turcji, i jeżeli now y hospodar 
będzie krajowcem. Równocześnie wydano roz­
kaz baszalikowi naddunajskiemu i innnym są- 
sieanim, aby miały w pogotowiu 60.000 pospo­
litego ruszenia ku wzmocnieniu regularnej a r ­
mii rumelskiej. liczącej 60.000 ludzi."

Trepów długo bawił w Petersburgu, tak, iż 
się zdawało, że Uuż nie wróci do Warszawy i 
posada jenerał-policmrjstra Królestwa będzie 
zwiniętą.Tvmczasen wrócił Trepów , iak donosi 
D ziennik W arsz. z dnia wczorajszego.

D o dzisiejszego  nam eru d o łą ­
cza s ię  stenograficzne sp raw ozd a­
nie z 53. posied zen ia  sejm ow ego.

—    ! — ..   —

Jn trzejszy  nnmer G a ze ty  N a ro - 
d o w e j  w y d a w a n y  będzie m iejsco­
w ym  prenninerantom  ty lko  od g o ­
dziny 8. do 10. zrana W  pon ie­
działek  gazeta  nie wyjdzie.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Z n « d  O i l e s l r u  16. m arca.  V ed ług  

korpapuniieccji  stai.Ll.ąwowsldi;j ,  — umie- 
SZCZOr ej n iedawno w Gazecie Narodowej, h a n ­
del zbożowy z Komitatu sz ig e tsk ieg o  w 
W ęgrzech  j o  Galicji zaczyna  być dość o- 
żywiony: goaeim  dela tyńsk im . k tó ry  jest 
Ci-gle przepełn iony mnogiomi t ranspor tam i 
na p o ży tek  spekulacji  z n ie jak im  uszcze rb ­
kiem indu zgłodi “i ł e g u  , nu m ogącego  lub 
n ieum iejąccg0 K -r iy s ta ć  bezpo»radnio z ta k  
upragnionej t ńt®7" *onej Komunikacji przez 
niebotyczne góry  ka rpack ie .

Pom im o tak  d o g u d n e g o  zbliżeni: o b ­
wodów naszego  P okuc ia  z ościennym k ra  
jem  w stosunkach  handlow ych zawsze zo- 
sta_ących, użala ją  ?i? kupcy  okolic  pod- 
g ó r s k u n  na t ruóność  prze* / t e k  p ien ięż ­
nych -■ tzegolnie z Kołom yi i s ta i  isławo- 
wa, k tóre  aż na Stryj i Munkacz do Szige- 
tu k ilkadziesiąt  m jj ko łować  m u s z ą ,  z o- 
g rom ną s t r * .  -zasil dni rd lkna-iś tu , a z 
w iększą  s z k « ą |  d la  h a n d lu ,  p r a fh ą e e g o  
bliższej i dug .  d a ie jsw j  kom unikac ji  p o - ; 
cztowej. ■o czeg0 w yn ika  konieczna  p o ­
t rzeba zap iow adzenia poe2ty  wozowej w 
Galicji,  a raczej^„z PoKucia do Szigetu t r a k ­
tem delatynsKim . M ogłoby to nas tąp ić  ze 
S ta n i s ł a w o w a  na ę a a w „ rue a n,0 z K o ło ­
myi na Ł rn czy n  flo De ia ty, a p onjeważ ze
S tan is ławut a ^zyDkowozy odchudza  po­
dziel na  O t ty m ę ,  K ołom yję  do Czernio- 
w i e c , więc ,zaP.  ̂ „ . 0.̂ ,en ,e  rów noleg łego  
k u rsu  siedm iom ilowego na N a d w o rre  do 
D e la ty n a ,  byłoby  ło> c I zw aż y b sz y .  
że l  Kotuinj 'i  na  Ł ane*y  „̂ ’ł Del*tyna jest 
t j i k u  mil  cztery  . poL .  . W ła b y  t ą  
k om u n ik ae ja  k ró tszą  > k ° sz to w n j .
chociażby szybkowóz d o cżiow j  t y u 0 tiiKa 
razy na r; dz.eń z Kołomyi do z ig e tu  o d ­
chodził .  Ponieważ  droga  z ołomyi na 
Łanczyn dolina  P ru tu  p row adzona  . j e s t . r ó ­
w nie jsza  i ła tw ie jsza  do p rzeb y c ia ,  n tze M 
ze S tan is ław ow a na B oborodczany  i Na 
dw orne  do D e l a t y n a , przeto  z tej s t  eji _o- 
tw orzyw szy  kom unikac ję  'pocztową g ośc iń ­
cem k a r p a c k im , s to sunk i  handlowe zn 
cznieby na tern z y s k a ł y ; bo jeżeli tego r o ­
ku  z pow odu  n iea ru d ra ju  ten t rak t  je s t  cna 
obwodów p o d g ó rsk ic h  naszego Pokuc ia  ta k  
do g o d n y  i użyteczny, niezaw odnie  po z a ­
p row adzeniu  kom unikac ji  pocztowej,  s ta łby  
się  bardziej jiożadany i uczęszczany przez 
kupców n iery lko  ko rom yjsk iego  i s tanisła- 
w uw sk .  ‘g o  o b w o d u ,  aie też z zale.^zczy*-- 
k ieg o ,  P o d o la  i B u k o w in y :  tern samem t rak t  
de la tyńsk i  m ó g łb y  zostać  ważną a r t e r j ą  
hand low ą  m iędzy Galicją i W ę g r a m i , od 
wielu lat  u p r a g n io n ą ; a jedynie  d la  b rak u  
pocztowej kom unikac ji  nie bardzo uczę­
szczaną. Szczególnie zas ługu je  na  uw agę

ta  okoliczność w zaprow adzeniu  poezrj  w o ­
zowej nie ze S ta n is ła w o w a ,  ale z K u ł o -  
m y i  d o  D e l a t y n a ,  że obok  krótszej i 
równiejszej drogi,  p rzesy łk i  ze S tan is ław o­
w a  na i w j m j j e  do D elatyna,  żadnejby nie 
rob iły  różniej kosz tów  p o c z t o w j c h ,  gdy 
przec iw nie  śmiesznem i n ies tosow nem by  się 
v ydaw ało ,  n rzes j  łając  paczk i  i p ieniądze z 
K ołom yi na S tan is ław ów  do D e l r ty n a  k u r ­
sem lómilowej o d le g ło śc i ,  gdz ie  j e s t  ty lko  
cztery  i pół mili oddalenia.  G dy b y  więc 
u le u s tanow iono  z Kołom yi tej k o m u n ik a ­
cji pocztowej do D elatyna,  a miano t a k o ­
w ą urządzić  wprosc ze S tan is ław o w a  , nie- 
t y lk o b y  to  u trudn ia ło  i o ds t ręcza ło  m te re -  
»a handluwe k o ło m y jsk ie ,  podo lsk ie  i czer- 
n iow ieck ie  , ale m o g ło b y  sp raw ić  uszczer­
bek w dochodach p ocz tow ych .  N aosta tek  
zw ażyw szy ,  że dla S ta n is ła w o w a ,  czy to 
p ocz tą  w ozow ą  na O t t y n ię , czy  koleją  ż e ­
lazną cze rn iow iecką ,  w sze lka  k o m u n ik ac ja  
z ościennym kra jem  w ęg iersk im  jes t  n a j ­
s tosow nie jszą  przez Kołom yję  , j a k o  bliżej 
g ra n ic y  węgierskie j  po łożonego  handluwe- 
gO m ia s t a ,  k tóre  równie  j a k  n ieg d y ś  do 
mia«t p ie rw szeg o  rz ęd u  na leża ło ,  tak  po 
u tworzen iu  d rog i  żelaznej odpowie  sw em u 
ważnemu s ta n o w isk u  k u p iec k iem u ,  jak iego  
spodziew ać  s ię  ma p raw o  — widocznym 
j e s ‘ , że n imby w czasie d ru g a  żelazna na 
D e la tyn  J o  Szige tu  zbudow aną  być m o g ła ,  
pifi m'” iz na teia*. stosowniejśzi j. kró*szej 
J dugodniejszej komunikacji  z W ę g ra m i  , 
j a k  pocz tą  w ozową z Kołom yi na  Ł anczyn  
do_ D e la ty n a ,  a z tąd  t rak tem  k a rp ack im  do 
s z ig e tu .  K tó re to  u rządzen ie  pocz tow e  w 
intere e dobrze  zru/.umianym s tosunków  
n a n d lo w jc n  obydw óch  k ra jó w  k o ro n n y c h ,  
zas ługu je  na u rraga  n ie t -dko  stanu k u p ie c ­
k iego  i m iast h a n d lo w y c h . ale pow iunoby  
odpnwiedzieć  widokum m in is te rs tw a  t e r a ­
źniejszego, sp rzy ja jąceg o  wsze lk im  k o r z y ­
stnym  pom ysłom.

S*nra \va  c e t  m o s t o w y c h  n a  W  i ś  |  e 
wj k r ó l e s t w i e  1’o l a k i e m  ^obieranych od 
d rzew a  sp ław ianego  z Galicji  — była  j a k  
windomo przedm iotem  in terpelacj i  w sej

naszym. Odpowiedź p. k o m isa rz a  rzą- 
n u r . eJ[0 1 m ieśc i liśm y przed trzem a  dnmmi 
L  Dziś d o pe łn iam y  je j ,  zw łaszcza—

tozow v ®b ch u d «i bjizląo ująsz handel  wy- 
ś lańska ' C<1̂ - okol icę  n ad sań sk ą  i nadwi-

dzi ,KT ia i . d e n Ji a Woyd w ,t ? m
sza wie, i ti d U  j  o u Z '  T Zl-,T  ™ 
w króles tw ie  LJolśk?em %t r, i a “ fze
od k tó ry . )  cło się o M n,X n̂ i S “ ły;  
n o c k u  W łoc ław ku  I w N u w o - G e o r g i e w s k ^  
Most w P łocku  załozony zosta ł  w r  I8'3s’ 
w N o w o -G eo rg iew sk u  w r. 1844, a w W ło ­
c ław k u  r. 1865. Z p o w o d u  za tożen ia  m ostu  
w W ło c ł a w k u , podane  zosta ło  z m ias ta

G dańska  przez konzula  p ru sk ie g o  zażalenie 
do rządu  w kró les tw ie  B oiskiem  tak  na  o- 
p la tę  cła  m os tow ego  j a k  i na  n iedogodność  
i s t ra tę  czasu p rz y  zat rzym yw aniu  sie  s ta ­
tk ó w  u m ostu .  Na zażalenie to o t rzy m a ł  
konzula t  p ru sk i  od nam ies tn ic tw a k ró le ­
s tw a  P o lsk ie g o  odpowiedź,  że w t rak ta ta ch  
nie ma żadnych  zas trzeżeń co do p o b ie ra ­
nia cła  na Wiśle i p o trzebaby  na to  sp e ­
cja lnych t rak ta tó w .  Oświadcza jąc  to samo 
ck .  k o n z u lo w i , nam iestn ik  k ró les tw a  P o l ­
sk ieg o  da ł  zarazem  wyjaśnienie,  że w eałag  
ta ry fy  opłaca  s ię  w W ło c ław k u  po 2 kopG  
jek  od belka, co wynosi  na jedne t ra tw ę ,  
mieszczącą  180 sz tuk  ogółem  6 złr .  w. a. 
Pob ie ran ie  wyższych o p ła t  j e s t  nadużyc iem , 
k tórem u w edług  ośw iadczen ia  nam ies tn ika  
w kró les tw ie  Po lsk iem ,  s tanow czo  sie  z a r a ­
dzi.  Na tej p o d s t -w ie  rzad  krajów /  zarzą ­
dził  przez  zapy tan ie  h and la rzy  w [Jlanon le 
> J a ro s ła w iu  sk o n s ta to w a n ie  nadużyć w p o ­
bieraniu  cła m os tow ego  na W iś le  i w d o- 
dze c. k . konzula tu  w W a rsz a w ie  d o m a g a ć  
s ię  będzie  u sun ięc ia  takow ych .  Będzie  
p rzy tem  s ta ran iem "ck .  rządu, iż e b y  w d / t  - 
dze w łaśc iw ej zasadniczo unorm ow ać  sp ław  
na W iś le  i s t rnow czo  uchylić  p rzeszkody ,  
tam ujące  handel na  te j  rzece.

W i e d e ń s k i  e ł k t a d  z a s t a w n i c z y ,  k t ó ­
re g o  filię m am y i we L wowie ,  zrobił  dla 
ukojona., u.«z Iw swoich złe interesa.  Ze zam ­
knięc ia  połączonych rach u n k ó w  p okazu je  
się  — j a k  donoszą  dzienniki w iedeńsk ie  n ie ­
spe łna  3 % %  L-zyśtego z y sk u  do rozdziału  
na  akcje,  podczas k iedy  ud pożyczek  na z a ­
stawy zak ład  przec ię tn ie  l i tzac  p ob iera  10 
ao 18% .

Or*ady w  c h m i e l u  Mało k tó ra  z r o ­
ślin ( ierpi ta k  dużo od on adów i chorób 
j a k  chmiel.  Szczególn ie jszym  je g o  n iep rz y ­
jac ie lem  są  wszyce , k tó re  się  nagle  p o ja ­
wiają ,  nadzwyczaj  szybko  rozm naża ją  ("gdyż 
ledna  w sz y ta  ^rzy  sprzy ja jących  s tosunkach  
p o g o d y  w n i lk u  dniach setki m łodych na
owiat w y d a je j f  często całą  roślinę p o k r y ­
wają,  i n ie ty lko  sam e przez  się  w egetac ją  
pow strzym ują ,  a naw et niszczą, ".le uad to  i 
inne jeszcze  rozliczne choroby  powodują .

Otóż p. l  la tau  d la  dobra  o g ó lnego  po-  
d-.je do w radom ośi i ,  że sadzenie  pom ido-
rófc w chm ie ln ikach z ap o b ieg a  g n ieżd żen iu  
s ię  w nich wszycy.

Środek przeciw wofczkom. Dieneue- 
sten R g 0 m ćen  zapi wniają ,  że k i lk a  g a łązek  
piołunu z a tk n ię ty ch  w kupę  zboża  m ają
spichlerz  zuDełnie od nich uwolnić. —
W zm ian k a  ta  da je  pochop  p. K ug. K izora  z 
E nzow ann do obszernej k o respondenc j i  w 
Lochneds Geschdfts-Zeitung, w której o p o w ia ­
da, iż nadaremnie  przez  lat  k i lk a  używ ał 
p rzec iw  w ołczkum  zagnieżdżonym  w j e g o

sp ic h le rz u ) rozm aitych  sro d k  iw, aż n a re ­
szc ie  uży ł  n a rk o ty czn eg o  odw aru  piołunu, 
k tó r j  m :azal w ym yć p o d ło g i  i w s z y s tk ie  
części drewniane śpiehlerza ,  a  n aw et  p o k ro ­
pić je g o  ściany m urowane , poczem woł- 
czki zupełnie zn ik n ę ły .  Dodaje  jeszcze ,  iż 
o bok  te g o  ba rdzo  j e s t '  potrzebnem, w szy ­
s tk ie  m ie jscowości  przez  owad ten  zajete  
przez d łuższy czas pozostaw ić  puste ,  aby 
mu odjąć wszelkie pożywienie  i p rz e sz k o ­
dzić zwinięciu się  poczw arek .

S l a n  z a r a z y  bydł.i .  W  pierwszej  po- 
łuwie  marę 1366 z g a s ła  zaraza  b y d ła  w 
lw ow sk im  o k rę g u  ad m in is t rac y jn y m  w J l  
n re jscach ,  a  w ybuchła  nanowo w 3 m ie j ­
scach.

P o z o s ta je  z a tem  jeszcze 20 m iejsc  do­
tkn ię tych  z a ra z ą ,  a m ianowicie  7 w  Z w o ­
dzie  s t ry jsk im  , po  4 w ta rn o p o lsk im  i w 
czo r tkow sk im ,  2 w s tan is t  iw <>v. skini , a  po 
1 w złoczow skim, lw ow sk im  i b rzeżańsk im  
obwodzie,  w k tórych  p rzy  stanie b y d ła  l i ­
czącym 8.456 sz tuk  w 72 oborach  zapad ło  
na zarazę 566 sz tuk ,  a  z tych  w y z d r o w ia ­
ło 97, odeszło 386, zabito  b l  chorych i 76 
podejrzanych o zarazę  s z t u k ,  a w 1 m i e j ­
scu p ozos ta ło  jeszcze  2 sz tuk  chorego  by d ła .

W ieden  , 28. marce.. Okowita p rzy  s ł a ­
b y m  p o kup ie  ma ciągle n izk i° 'c en y :  za sto 
pień zbożówki i kartoflanki p łacą  obecnie 
39, m elask i  38 cnf

Rzepak ma na W ęgrzech  rokow ać  zbiory 
obfite. Z te g o  p ow odu  ceny  um ow ne na 
p rzysz łą  do s taw ę  są  s tosunkow o  nizkie ,  a 
do tego* p rzy czy n ia ją  się  jeszcze  l iczne )- 
ferty  gospodarzy  samych", k tó rzy  p o t rze b u ­
j ą c  go tów ki ,  s ta ra ją  się  sp rzedać  już  teraz  
sw oje  tegoroczne  żniwo. Z tąd  tez pochodzi ,  
że k u p cy  zachow ują  s ię  dość ubujetn ie ,  bo 
spodzii ,vają się  znaczn eg o  obniżenia  cen. 
Loco Pe sz t  oferu ją  t e raz  mec rzep ak u  w ę ­
g ie r s k ie g o  po 5 — 5 % ,  b a n ack ieg o  po  4 %  
ao  47 , .

K o a l e s y n y  wiele p o k a zu je  się  na t a r -  
g a ch  w m iarę ,  j a k  zbliża s ię  p o ra  zas iewów. 
T e  n a g ł : d o s ta w jr w ubywają na  obniżenie  
cen całkiem naturalnie.  Notujem y obecnie 
s ty ry j sk ą  po 25—27, w ęg ie rsk ą  luce rnę  po 
27—29, czeską  b ia łą  po  30—35, francuzką 
lucernę po 38—40 złr. za cetnar.

P om iędzy  innemi obecnie p o s z u k iw a ­
nymi nasiouam i najmniej p o k u p u  m a siemie  
lniane i konopne . N a to m ias t  k io  b o g a ty  w 
nasienie bu raków  c u k ro w y ch  lub pas tew nych ,  
tudzież w nas .ona  traw — teu n o / e  d jbi ze 
pozbyć  swoje zapasy .

Kra jowe,  nas ien ie  buraków  cukrow ych  
płaci reraz po  18—26, b u rg u n d z k ie h  b u ra ­
kó w  pastew nych  26—32 złr. za ce tnar .  K o ­
n iczyna tu re  :ka (e sp a rc e t ta )  po  8 —8%  zlr.  
c e tnar  w iedeńsk i

P o t .  i  zaniedbany na ta rgow icach ,  gdyż  
j a k  ł  idoino — od k i lk u  iat n ie ty lko  b l i ­
charze  p łócien  ale i fabrykanci  szk ła  w ola  
używ ać  sody,  k tó ra  też w m iarę ,  j a k  potaż  
trac i  na  p o k u p ie  — idzie w górę  i zyskuje  
n a  wzietości.  Za cetnar  potażu" i l i rsk iego,  
p łacą  f7 —]8, b ia łeg o  w ę g ie rsk ie g o  w g ru ­
d k ach  po  15 '/ ,  — 15%, b łęk i tn eg o  po 13 — 
14, z pop io łu  kuchennego  11—12 złr. Soda  
w y ro b u  k ra jo w eg o  75 =  90 g rad u so w a  po 
9 —11, w yrobu a ng ie lsk iego  p o  10'/ ,  — 10’% 
złr. za  cetnar.

I l u c b  h a n d l o w y  w  O d e ś l e .  Gaze ta  
r ządow a  od ska  poda je  w y kaz  ruchu  han-  
d lo w e g o  m ias ta  Odesy, z k tó reg o  p o k azu je  
się ,  żc j a k k o lw ie k  w Południowej Moskwie 
nrodza j > w roku  18G5 by ły  nienajlepsze,  
wszelako cyfra  w yw ozu  b y ła  znaczniej sza, 
.niżeli  w ro k u  1864. W y p a d e k  ten p o ch o ­

dzi z tąd ,  że z Dowodu opużnionycu  z b io ­
rów w ro k u  1864, zapasy  .h o ż a  leżały  całą 
z imę na mie jscu  i zo s ta ły  wyw iez ione  d o ­
p ie ro  w ro k u  1865. W y w ó z  w e łuy  w roku  
1865 by ł  mnie czy w porów nan iu  z rokiem 
1864, z powodu zuacznie jszych zakupów  ce- 
go  a r ty k u łu  do fabryk k ra jo w y ch ,  a  wywóz 
łoju,  p rzec iw n ie  zw iększy ł  się  w dw ojus-  
sób. W y so k ie  ceny t eg o  p ro d u k tu  na ry n ­
ku odesk im  sp o w o d o w a ły  znaczny dowóz 
onego z na jod leg le jszych  s t ro n .  W o g i /n o -  
śei handel  p rz y w u zo w y  w roku  1865 by ł  
ba rdzo  ożyw iony  i bi rdzo k o rz y s tn y  dla 
handlujących.

L w ó w  duia 
nie by ło .

30. m arca .  Dziś ta rg u

P r z y j e c h a l i  do o w a  d. 29. m a r ­
en. P p .  Sohota  Karol z Podhore.k , C za jko­
wski J a n  z Bóbrki,  Ł ęczyńsk i  Izydor  . Ba- 
t ia tycz,  OłuBheim W ik to r  z Wiednia, lan- 
ko  .Marceli z Ł o n i a . S ko l im ow sk i  Sy l .  z 
W inuik.

W.y jet-h i li  z e  L w o w a  d. 2 9 .  marca.
Pp. k r .  S .m guszko  W. do T arnow a ,  m .  Ba- 
deni W. do S u c h o ro w f . , hr .  Budeni  S. do 
B r a n ic ,  hr .  K unarsk i  K. do O h re w ta .  hr. 
Z am ojski  S. J i  W y-ocka ,  h r .  Zieliński W. 
do S łotwiny, Glixelli T. do Chódorkuwiec,  
G rocholsk i  K. do R o ży sk .  KomarnicLi ‘L 
do Sassowa.  L iioyoy  J a u  da żó łkw i.  Mro- 
zowicki J .  do B ednarów ki ,  1 'abauzyii«ki L. 
do Lisów isk,  T ab a cz y ń sk i  4. do W róble­
wie, W inu ick i  T .  do Nadycz, KeindI A . do 
W olicy .
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K u r s  l w o w s k i ,
7. dnia  .‘iO. marca.

Dukat; ho lendersk i  . . . 
D uka t  cesarsk i  . . . .  
M oskiewski  p ó ł im per ja t  
M oskiewski  rubel s r e b r n y .  
Moskiewski rubel pap ie row y  
1' ru sk i  ta la r  kur .  . .
( ta lie ,  l is ty  zas t .  w. a 
Dalie , l is ty  zast.  in. k 
• talicyj.  oblig. indem. 
Dożycz.ka na rodow a 
Akcje  kolei żel. gal.

śs
*> 5 x> =

dnia  29. m arca .
Oblit

L osy z r. 1 8 6 0 ........................
A kcje  banu n a r .  za  1000 gl.

„ T o w a rz y s t .  kred . na I 
Londyn  10 fnt. s z te r l in g ó w . 
D u k a ty  cesarsk ie  sz tuka  . .
S reb ro  za 100 gl.  w. a. .

D a ją Żądają
w. a. w. a.
zł. | ct. zł. ct.

5 01 5 09
5 04 5 12
8 63 8 77
1 61 1 64
1 31 1 33
1 55 1 58

60 38 61 22
63 06 64 23
62 83 63 67
62. 62 80

153.17 155 83

d o ń s k i , W. A
zł. c.

gl. m .k . 59 35
gl. m. k. 62,05

• 7.8 05
715100

00 gl,  . 137 00
105 50

5 07
104 75

W i e d e ń  2 9 .  m a r e n .

5%  Metaliki na  wal.  aus tr .  .
„ Pożyczki  naród .  . .
r Metaliki na  m. k. . . .
„ Obi. ind. niż.  a u s t r .  . .

„ „ w ę g ie r sk ie  . .
„ „ „ chor. i slaw . .

ga l icy jsk ie  . .
„ „ „ bukow ińsk ie .  .

„ „ s iedm iogr .  . .

P o ż y c z k i  l o l e r y i n e .  1
Losy  pożyczk i  z r. 1839 , .

„ 1854 . .
.  1800 . .
.  . •

„ . srebrnej /. r.  1804
,  z r. 1805
„ k r e d y t o w e .........................
„ ks. E s te rh a z e g o  . . .
r ks. S a l i n ..............................
„ lir. 1’a l f y ..............................
„ ks. K l a r y ........................
„ br. S t .  t ien o is .  . . .
r m as ta  Dudy . . . .
,  ks .  W indisc l ig i i i tz  . .
„ h r .  W aldste in  . . . .
» lir. Kegleviełi  . . .
„ B u d o l f a .........................

A k c je  b n n k ó w  I p r z e m y s ł u
B anku  naród, aus tr .  . . .

„ a n g lo -au s t r .  . . .
Zakładu k re d y to w eg o  . .
Kolei półn. F e rd y n a n d *  .

ga licy jsk ie j .  . . .
czerniowiec z wpl.  05*/, .

K u r e ń  E n g r n u i e s u e
(3-m iesięczne).

Augsb .  100 zlr." nr. . . . 
F ra n k  f. n. M. 100 . . .
l lam b.  100 m a rk ....................
L ondyn  100 f n t ......................
P a ry ż  100 fran k ...........................

W a r s z a w o  2 9 .  m a r c a .
P ó lim p er ja ły  . . . .  m bli  
L is ty  zas ta w n e  111. ok .  ,

» kupon .  „
Akcje  kol. żel. war .-w ied .  „

,  « w a r . -b y d g .  „
P a r y ż  2 9 .  m a r e n

K enta  3 " / , ........................

P łacą Żądają
zł. | c. zł. I c.
54(70 54 i 90
62 00 62,20
59 00 59 20
80 00 80,59
63 75 64 50
64 00 65; 00
62 26 63,00
61 25 61 75
58! 50 5 8 175

138
75
78; 00 
09.00 
00150 
07 [75 

11:1 [75 
70 00 
20 00 
21 00 
22150 
20100

139 00 
75 50 
78 10
09 10 
07.00 
08 00

113 00 
75 00 
27 00 
22 00 
23 50 
21 00 
23 00
10 01 
19 i 00

714 00
05 50 

130 90 
148 20 
153;00 
08 00

710; 00 
00.00

137
148
163
09

88
88
78

105
4 1

88 50 
88 50 
78 50 

105185
41 90

00
82
00
75
071

. 08 15 00 00

Proszę czytać!
Otrzym ałem  do 30. m a r c a : I I .  S .  z  T .  -  

l i .  I.. j. Ił. — J. Ił. z Ż T nuaendsc li .— 
K. II. 7. I, — T . K. z .lar. — A. P. z S . -  
K. O. z  K r .  — I ło .  IV. z I’ . — X. V . Z.
z, L .  — P .  A. M z J a .  przez  K. — i od ­
p ow iedzia łem .  2180 1 —1
 A .  O .  » .

Ważne dla płci pięknej!
N iezw y k ła  to w p raw d z ie  u nas droga ,  

ale może p ra k ty c z n a ,  a  w iec  w 1 m i e B o ż e !
Mężczyzna 30 lat m a jący ,  z d ro w ia  s i l ­

nego.  "u jm ujace je j  pow ie rzch o w n o śc i ,  ch a ­
rak te ru  łagodnego ,  n iezaw is ły ,  p o s ia d a ją c y  
m ają tk u  20 ty s ięcy ,  p i lny  i p ra co w i ty  (w 
zaw odz ie  sw oim  całodziennie  za trudn iony ,  
/ .kąd b ra k  znajom ości) ,  poszuku je  t o w a- 
r  z y  s z k i ż y c i a.

Panny  lub bezdzie tne  w dow y, uje s ta r ­
sze nad  25 lat,  p o s ia d a jąc e  m ają tk u  n a j ­
mniej 0000 z lr . ,  tudz ież  rodz iców  lub o p ie ­
kunów panien n iepe łno le tn ich ,  u p ra sza  się 
o l is ty  n ie f rankow ane  pod a d re se m :  A - O .  
I ł a w i e / .  \ r .  :io. p o s t e  r e s t a n t e  w e  L w o  
w i e .  Najzupełnie jszą  d y s k re c ję  zaręcza  s ię  
s ł o w e m  h o n o r u .  '  2152 4 —4

Na k ażd y  l is t  n a s tąp i  bezzw łoczna  od- 
pow iedż ,  j a k o  dowód że doszed ł  ad re sa ta

Zgubiono w zeszłym tygodniu

Faje czkę piankową do c y g a r ó w ,
nową z c y b n s z k ic m , z cyfram i K. K.
I ł / . e l e l n y  a ln z c n  o t r z y m a  n a g r o ­

d ę  2  z l r .  w  A d m i n l s t r n c j i  l ł m e f v  N a ­
r o d o w e j .  2184 1—2

z p rzy le g ło -  
śe iam i w ob- 

a  wodzie  P r z e ­
m ysk im ,  pó ł  mili od m ias teczk a  Sądowej 
W iszni  położone ,  są  zaraz  do w y d z ie rż a ­
wienia  lub z wolnej ręk i  do sp rzedan ia .  
Bliższy wiadomość  powziąć  m ożna  we L w o ­
wie u w ł a ś c i c i e l k i  p r z y  u l i c y  S z e r o k i e j  
p o d  n r .  9 ' / , .  ‘ 2187 1—3

Realność do sprzedania 
i pomieszkanie do wy­

najęcia.
n e a Ł n o ń ć  p rzy  u l icy  Zielonej 

pod  1. 595'/,  K alińow szczyzna  zwana, obe j­
m ująca  do 3 m orgów  ziemi j e s t  z wolnej 
ręk i  do sprzedania .

W pa łacu ,  także  p rzy  ul icy  Zielonej pod 
I. 759 '/ ,  b ęd z ie  od 1. m aja  b.  r .  do w y n a ­
jęc ia  cale p ie rw sz e  p ię t ro  z p ięknem  i o k a ­
załem u rządzen iem , składające" się  z 12 p o ­
koi, dużego  sa lonu i g lo r ie ty ,  do tego  n a ­
leży og ród ,  s ta jn ia  i wozownia ,  Także 
mniejsze p o m ieszkan ia  b ę d ą  do w yna jęc ia

B liższą  w iadom ość  t a k  sp rzedaży  ja k  
wynajęc ia  udzieli zarządca  realnośc i  J .  W. 
h rab iny  Kozalii Z am ojsk ie j  we L w o w ie .

Dobra Tuligłowy
m  \- o lr i  m  rt A 1 i]  ! rn i n o t o /

Losy kredytowe i losy z r. 1864
n a  w y p ł a t y  w  r a t a c J i .

2150 4 - 7  m i o s i o c z n i e  p o  5  z . I p .

JO uczestników grywa na . . 10 losów kredytowych lub
10 „  ,, . 20 | i ó l - ! o s ó w  /, roku 1S64.

W razie wygranej, będzie lakowa pomiędzy 10 uczestników w ró­
wnych częściach rozdzieloną.

Po uskutecznionych wpłatach ratami po o złr., ofrzyma uczestnik 
n a  własność los kredytowy, lub dwa pół-losy z roku 1864.
Pronif.Hy na losy kredytow e po 3 zlr. i 50 centów na stem pel 

„ „ „ z roku 1864 „ 1 „ 25 c. i 50 c. „ „
sprzedaje

n u .
przy ulicy Wyższej Karola Ludwika na dole. 

Programy różnych gier Towarzyskich udziela sio bezpłatnie.

1130 21 21 BARDZO W A Ż N E  DLA M IŁOŚNIKÓ W  POLOW ANIA
O d  w i c i u  l a t  i s t n i e j ą c y  i p o w s z e c h n i e  z n a n y

'  '  *

EOMACEtiO STILLEftA
w e  L w o w i e ,

poleca swój obficie z aopa trzony  sk ład  broni,  w ,  ; i ' >,  r , - i pe r w z , , -1, j 
g ic lsk ieh  . f ianenzk ieb ,  be lg i jsk ich ,  e k i i , .,

p o je d y n k i  . . od 8  do 10 zlr .  Id
d u b e l tó w k i  fe rh iehowskic  .. 15 ,  18 ,, |

,  d a n m  rnl>an b iałe
i bronzowane  _ 25 „ 30

K ew o lw ery  (j s t rza łow e  .. 20 .. 35

, . j iawniojs/.ycli  an- 
i , , ka tów  

i - aseenki ,  lami- 
■ - dam as  anglais  od  35 50 „
hufnagel ,  rosen drt- 
mas i tu reck ie  „ 50 ® 80 „ 

inne wyborn ie jsze  ., 80 „ 250
Wyż. wym ien ioną  broń daje  do w y próbow an ia  a naw et pod  gw arancją ,  i g d y b y  

nie p o d o b a ła  na  inną wym ien ioną  zoslani Oraz znajduje  się  w tym h a p d iu

^ w m r A  * 5 . M _ J U s : A  w w y
po na jw iększe j  części s ta ro ż y tn e  w  r e n a c h  j a k  n a j u n i i a r k  o w a  f i sz y  cli .

KAROL A. B A U ER ,
w łaścic iel zakładu ogrodniczego, 

pod I. 25% NOWY ŚW IAT,
powyżej  k o śc io ła  iw .  Marji Magdaleny.

zaopatrzonego w wielki zapas i dobór 
roślin, drzew, krzewów i t. d.

p o lec a  m iłośnikom
po cenach umiarkowanych:

S z c z e p y  o w o c o w e ,  u rodzajne  w n a jw y ­
born ie jszych  g a tu n k a c h : sz tuka iodnego
szczepu od 25 ent.  do  70 o u t . :  R z a d k i e
e g z o t y c z n e  i l r / . e w a  i k r z e w y  po ” ce- 
naeli um ia rk o w an y ch .  ~  R ó ż e  n a j n o w -  
s z e g o  f r a m - u z k i e g o  c h o w  u  z r. 1804 i 1805. 
niemniej i innno g a tu n k i  wzorowe,  ro z m a ­
itej w y so k o śc i .  -  P e l a r g o n i e  fSca rle t) ,  
W e r b e n y ,  K u k s j e ,  l l e l i o t r o p y .  P e n ł s t e -  
n i o n y .  P ń I o x y  i t. d. od 15 c"nt. i wyżej.

W m aju  dostać  będzie można, u i lo d e  
l l a n r c  r o z m a i t y c h  k w i a t ó w  letnich do 
g ru p o w an ia  i ub ieran ia  raba tów  o g ro d o w y c h .

Z aw iązaw szy  s to sunk i  z na jznakom it-  
szemi o g ro d n ik am i  z a g ra n ic z n y m i . obo w ią .  
znje się  w zak res  o g ro d n ic tw a  wcbod/.ące 
ro ś l in y  dosta rczać  spiesznie ,  rzeteln ie,  po 
um ia rk o w an y ch  cenach.

8SF* Zam ów ien ia  zam iejscowe b ęda  
rych ło  zała tw iane.  21.67 3 —3

U w i a d o m i e n i e .

N ieomylne i p rę d k ie  w y tęp ien ie

Szczurów i myszy
za o m ocą  e. k. uprzyw ile jow ane j  t rucizny  

na m yszy i szczury ,  w ksz ta łc ie  świecy. 
C e n a  ł ln s z e e z k i  50  e n t .

Takowej nie fa łszowanej  do s tać  można 
Lwowie u pp. ; K o n - t  l u t e g o  l s k t e r -  

‘  ..................... / . c g m n n t a
we I
g k ieg o .  A d o l fa  l i r r l l n e r a  , .... „ -------
R u k c r a  I IMotra M ik o la s z i i :  w Tarnowie.
u J ó ze fa  Jana I H. K oyl .  2013 8 -16

Prowizor aptekarski,
p o sz u k u je  p o s a d y  s tosow nej .  L is ty  franko 
pod adresem: .A .  Nr. 37. ulica K arm eli­
c k a ,  K ra k ó w .  2128 (3 -3)

Nadzwyczaj dobre i tanie ZEGARKI.
Z ł t o b n y .  o d  w i e l u  1*1 i a » o i y « a n j

v )  S K Ł A D  Z E G A R Ó W
IM. 1 IK R Z .1  a e g a r m i i t r i a  w W i e ­
d n i u .  Z w e l l e l h o f f ,  S t e f i n s p l a t z  N r .  6. 
p o l e c a  w w i e l k i m  w y b o r z e  w s z e l k i e  
Z Ztunk i d o b r z e  a r e g u l o w a u r e b  z e g a  

r ó w  p o  o e n a c h  o a s t ę p u j ą o y c t i :

Z eta  rkl gencw akie .  
C y l i n d r y  a r o b r n e  n a  4 r u b i u y  . • • o d  z t r .  R  
C y l i n d r y  i r e b r n e  n a  4 r u b i n y  . . o d  i t r .  j j  
C y l .  a r .  n a  4 r u b  z e  z ł .  b r z .  z o d . k .  k i p .  , , j ,  
C y l .  a r .  n a  4 „  l i p  a  z t  p r .  z o d i k .  k i p .  . ,  -
C y l .  » r .  n a  R r u b i n ó w .................................................. .
C y l .  a r .  n a  R r u b i n ó w  z *  k o p e r t .  . . . .
C y l .  a r .  n a  8  r u b i n ó w  i  a  > o p e r t .  l e p i z e  .
C y l  ar.  n a  8 r u b .  o b o z o w e  ( A r m e e - f l h r e n ) .,
C y l .  a r .  n a  13 r u b .............................
C y l .  ar.  n a  1S  r u b  l e p s z a ................................. ,
C y l .  s .  z d w o m a  k o p r t a l ..........................................
C y l .  i  z m o e n e m l  k o p r t . .........................................
C y l .  a.  a n g t e t a k l e  I  k r y s z t .  s z k i e ł k i e m  . ..
C y l '  s .  o b o z o w e  S a r o n e t t e  . 
C y l !  •-  o b o l .  S ą r o n .  l e p a z e  > inoo . k o p e r t  

9 a r o n e t t e

P

i

d t t o  (ltto
C e l  z t  p r ó b y  3.  n a  8  r u b .
Cyl". z ł ' p róby  3. «a  8 rub - ze zl. kapsls
Cyl. zł- d « o i i » ' *  .
C y l .  zt. d i m t k l e  lepsze  . . . . . . .
Cyl. zl. dam skie  i  em alii) I d jam en tam l 

z to ts  kapslą na 8 kam.
S a y o n e t t y  d a m s k i e  n a  8 r a b i n ó w  . .
S a r o n e t t y  d a m s k i e  i  e m a l i e  l e p a z e  . .
K o t w i c z n e  z t o t e  ne  13 ru b in ó w  . . . 

d t t o  na  13 kam . ze  z i o l e  kapslą lepsze
d t t o  n a  13 n  > 1  k o p e r t ............................. ,
d t t o  z *  ko p -  o d  z ł r .  60.  10 , 80,  90.  100 d o  l j f l
d t t o  d a m s k i e .........................................   . o d  z t r  e s
d t t o  d a m s k i e  s  0 k o p e r t .  . . .  , ,  S2
d t t o  d a m s k i e  z  I  k o p e r t ,  z k r y s z t .  s i k i e t .  65

R e m o n t o i r s  z m o e n e m l  k o p e r t ,  o d  140, lsO. 180 
R u d z i k i  p o  z t r .  5.  i  l o g s r s m  p o  z t r .  1. 
N a jw ię k s z y  sk ła d  z e g a r ó w  w n l ia d lo -  
1132 w y  e h  w ła sn e g o  w y r o b n  12—12
o o  8 (ln l d o  n a c i ą g a n i a  p o  z t r .  10.  40,  44

b i j ą c e  g o d z i n y  i p ó l  g o d z i n y  ,, „  34.  35
k w a d r a n s e  . , 50.  5 »  60

R e g u l a t o r y  c o  m l e a l ą o  d o  n a k r ą o .  . .. 48.  30.  31
7 , i  o p a k o w a n i e  z e g a r ó w  w a h a d ł o w y c h  p o b i e r a  

(1  ą  |  i t r .  30 e e n t ó w .
N a p r a w k l  w y k o u u j e  s l ą  n a j s t a r a n n i e j .  Z a m i e j  

s c o w e  z l e c e m a  z a  p r z e s t a n i e m  g o t ó w k i  l u b  p r i e -  
k a i e m  b ą d ą  n a j r y o h i e j  u s k u t o o i n l a n e .  Z e g a r y  p r i y j -  
r u j a  a l g  t a k i e  w  l a m l a n

P R O M E S Y  
na lofty k red y to w e

p o  TL a , .
<«łó\Mia w ygr.inn  2(10.(14)1) zlr-

Lhagnienie dnia  3. kw ie tn ia  18 'ii.
P R O M E S Y  

na lo sy  as roku t § 6 4
p o  z ł i * .  w .  a .

G lostna w y g r a n a  2 2 0 . 0 9 0  z lr .
C iąg n ien ie  dn ia  IG. k w ie tn ia  18GG. 

T e  p ro m esy  w ys taw ione  s ą  pr^ez dom 
bankowy

J. C. S0THEN
w W iednia .

W e Lwowio dostać  m ożna  n

F r y d e r y k a  S c łm b u th a ,
~ 1G9 4 -5  w rynku.

Cierpiącym na piersi
i suchotnikom

« sk aże  sie  ś rodek ,  k tó ry  w na jw ięk szy ch  
stad jach  choroby  ulgę p rzyn ies ie ,  a  w p o ­
czą tk ach  słabości zupełnie  wyleczy  L is ty  
franko pod adresem  : Dr. Hlkiacli,  poste  
■ ealaute W i en. 2142 8 —24

Z A K Ł A D
w ód m ineralnych

wraz 7, m aszyną  do  w y rab ian ia  wody s o d o ­
wej, przy ulicy ( iolębięj  Niższej w K r a k o ­
wie jest. każd eg o  czasu do w ydzierżaw ien ia .

lillźs/.A w n d o m o ć  u W go R om u ­
alda O oatkowslc iego p rzy  u i iey  I r s -  
rk lę j  Nr. 258/158 lub  w  kaicgarnl w y -  
d a w n le tw a d z le t  kato l ick ich ,  n a u k o w y ch  
i ro ln iczych  W g o  W . J a w o r sk ie g o  w  
K ra k ow ie .  2122 4 —G

od 1 z ł r .  3 5  e n t . du to ztr.
»» ^ „ so „ r> 6
„ 3 • 40 „ 11 1 M
„ 1 a  30 „ 11 1 11
11 “ * ,, 60 ,, 11 4 99
11 “ n A4 , , 11 5 99

tawe względy. 2171 (3—6)

■  k
A. STEIFA SYNOWIE

w e L w o w ie  przy u licy  Jezu ick iej.
polecają Szanownej Publiczności św ieżo  n a d e s z łe  to w a ry ,

p o  e o n a c h .  «  “   J --------------------
P araso lk i
K apelusze raęzkie .
Ituciki  m ezk ie  .

„ dam skie  
,, dziecinne

Kraxvatki różnego rodzaju

• j r .  ] » r i J ] s r K . J L ,
c. k. najw yżej uprzyw . aparaty  do zabezp ieczen ia  

kom inów  i do w entylacji,
zaszczycone  na w y s ta w ie  p rzem ysłow o  g o sp o d a rcz e j  w  l l ie tz in g ,  Módłing, K rem s 

i w Linzu, aprobow ano  przez  w y so k ie  c. k. m iniste r jum  wojny.

Aparaty zabezpieczające kominy
g a ją  w y la tyw an iu  iskrom  z kom inów fabryk  pa ro w y ch  i iokomobilów.
l V Q C Q ł I v  n u  l r m n i n  V  nie Jo zw a la jące  wracać  się dym u podczas
L i a a a u y  n u i i m i  j  ,  na jm ocn ie jszego  w ia tru .
4 n n ra tv  tło WPIltvla<Mi to  p rzy rz ą d y  do ry c h łe g o  w ypu-

szczen ią  n iezd row ych  mtazmów, ga­
zów, w aporów  i dym u z a p ar tam en tó w  k aw ia rn i ,  s z k o ły ,  szp i ta lu ,  k a sa rń  i w a r ­
sz ta tów .
D „ m „  3  j ,  t i T i n n  i  n i  i a i d  różnej wielkości, na 20, 30, 40 i GOrom py ao Wina 1 piwa mlar na m inutę, nakonlec

zatwory nadzwyczajnej konstrukcji do prewetów
po leca

« »  R »  J M C u n l C )
Jn g e n ie n r  i właściciel  p rzy w ile ju  w W iedniu ,  J’ra- 

t e r s t r a s s e  42. 3 p ię t ro ,  d rzw i  13.
W e  L w o w ie  p r z y jm u ją  z a m ó w ie n ia  pp. O p u ch lak  i Nitach.

2120 3 —6

C. k. wył. uprzywilejowany 

pł^n uzdraw iający
dla. k o n i  

(Restituitions - F lu id ),
Franciszka Jana K w izdy

w  K o rn e u b u r g u .
-Ula w szy s tk ich  k ra jó w  p a ń s tw a  a u s t r ia ­
ck iego ,  po  pojirzedniem  p rak ty czn em  za-

 —  ... s to sow an iu  i w ypró b o w an iu  przez  wys.
c. k.  a u s t r .  w ładzę  san i ta rn a ,  zaszczycony  w y  ącznym  przywilejem, n a d to  w yszczególn iony  
medalem londyńskim z r, 18G2, Używany w sta jn iach  dej Mości królowej angielskiej i Najj, króla 
pruskiego z najlepszym skutkiem, j a k  tego  d o w o d zą  p rzes łane  w y n a lazcy  z do tyczących  u rzę ­
dów m a s z ta la r sk ich  u rzędow e św iadec tw a ,  utrzymuje konie przy największem nawet natptmiu  
az do poznej starości w zdrowiu irzezkości, zapobiega trętwieniu nóg, i  służy w szczególności do wzmo­

cnienia sił przed i po nadzwyczajnych trudach.
C e n a  j e d n e j  f l a s zk i  1 z t r .  4 0  e n t .  w .  a.

Mniej ja k  dwie flaszek nie p o sy ła  się .  - Za opak o w an ie  p łac i  się  30 ent.  w. a.
Dostać m ożna  :

IVe Lwowie u pp. K . l sk ie r s k ie g o ,  w ap t .  P .  Mikolascha, A .  B e r l in e ra  i Z. Rukera  
w ltuczaczu u K o d re b sk ie g o  i Kerczla,  w Przemyślu u F .  G ajdeczk i  i syna,  w Brzsianach ll 
A. M argu lesa  i 15. Padenhech ta ,  w Czemiowcach u J .  Schnirclia, w Krakowie u M. J a w o r ­
n ick ie g o  i J .  .lahna. w Leżajsku u J .  M aresza ,  to Oświęcimie u St.  D o lk o w s k ie g o  to lladzie- 
chowie u A. Ja śk iew icza ,  w Rzeszowie u Scha jte ra  i spó łk i ,  w Sanoku u J .  J a k l ic z a ,  to Smol- 
nicy u F .  W im m era ,  to Tarnopolu u M orawetza ,  to Tarnowie u J .  J a h n a ,  to Zaleszczykach u J  
Kodrebsk iego .

* P p 7 p c f r  N f l f ł  A b -V n *e ,b,u; 3‘? om y ' ‘ć innemi podobnie  nazw anem i nie uprzy- 
I Ł C 3 1 I  y d .  w i le jow anem i w yrobam i,  up rasza  s ię  uważać na to ,  że n a  fla­

szkach  z c. k. uprzyw il.  p łynem  u zdraw ia jącym  znajduje  s ię  na  w in iec ie  d o k u m en t  p r z y ­
wileju, medal londyńsk i  i lirraa ap te k i  obwodow ej w K o rn eu b u rg u ,  k tó ra  to  llrma w y c i ­
śn ię ta  j e s t  także  w  azkle  na  każdej  flaszce. 2012 i —f

i n t -  A S I  W C  3 1  C 4 S 0 W E
Filii c. k. uprzywilejowanego austrjackiego Zakładu kredytowego dla han­

dlu i przemysłu we Lwowie.
Filia c. k. uprzywil. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu we Lwowie przyjmuje w godzinach kasowych od 

p. do 12 '/, przed południem i od 3. do 5. popołudniu pieniądze aa asygnarjam l kasow em i, które procent przynoszą, na imię 
lub na zlecenie (ordre) opiewają, na innych przenoszone być mogą, nic tylko we Lwowie, lecz także w Wiedniu, Bernie, Lesznie, Pra­
dze i Tryeścic wypowicdzialne i wypłacalne są, i wystawiają się w kategorjaeh po

ztr. 5 0 0 , złr. 10 0 0 .
1’rocent wynosi : od asygnncyj p łatnych na okax (SIch t) .

■a dw ndniow cm  w yp ow led sen iem  
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Asygnacje kasowe Zakładu centralnego w W iedniu, tudzież Z akładów  filialnych w  B ern ie, P eesc ie , P rad s  
i T ryeście , wypłaca lub przyjmuje w miejsce gotówki kAMn F ilii L w ow sk iej w każdej godzinie kasowej, jednakże  dopiero w
dwa dni po uczynionem tu zamówieniu i za strąceniem '/ ,  od tysiąca prowizji.

Zakład nie ręczy za rzetelność g i r ó w .  2099 3 —t

Bliższych wiadomości udziela kasa  Zakładu.

Wjdawcy*. Jan  Dobrzański i Witalis W, ISmochowski Główny współpracownik; Jtia Dobrzański. Odpowiedzialuy redaktor: Antoui Orzechowski. Druk Kornela Filiera


